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AZamy nadzieję, że abonenci Pra
wdy, między którymi znajduje się 
spory zastęp jej przyjaciół stałych od 
lat czternastu, okażą nam również 
swoje życzliwe poparcie w roku nastę
pnym. My ze 5 w ej strony dołożymy 
możliwych starań, ażeby pismo nasze 
utrzymać na poziomie organu powa
żnego,' krytycznego, wiernie odzwier
ciedlającego rozwój życia i myśli ze 
sprawiedliwą oceną jego objawów, 
uwydatniającego stale i umiejętnie to, 
co posiada istotną i trwałą wartość 
Zarówno dla ludzkości, jak i dla na
szego społeczeństwa.

Dla uniknięcia opóźnień i przerw w wysyłce 
pisma prosimy Szan. Abonentów o wczesne nad
syłanie przedpłaty tub też, w razie niemożno
ści, o zawiadomienie kartą korespondencyjną, 
że należność będzie później wniesioną.

POLITYKA.

PRZECIWKO ANARCHISTOM.

O ' - .(vę?^j)zalone wybryki anarchistów wło- 
-yp^Lskich, hiszpańskich i francuskich 

sprawiły, żo w Niemczech zaczęto 
namyślać się nad obostrzeniem istnie
jących środków karnych przeciwko gwał
townym próbom zburzenia porządku pu-

blicznego. Pierwszo pogłoski ukazały 
się jeszcze w zaprzeszłym roku i odtąd 
niejednokrotnie powtarzano je na łamach 
dziennikarskich. Władze surowiej wzięły 
się do winowajców, pociągniętych do od
powiedzialności sądowej za czyny nielo
jalności politycznej. Z początkiem roku 
bieżącego coraz głośniej mówiono o ko
nieczności nałożenia hamulca prawnego 
na prądy, gwałtownie zagrażające spoko
jowi publicznemu. Wreszcie zamordowa
nie Carnota przepełniło miarkę, bo od te
go wypadku prasa półurzędowa silniej do
maga się środków nadzwyczajnych. Kwe- 
styę stawiano w sposób dość mglisty, 
wspomniano o agitacyi wichrzycielskiej 
agrarczyków i antisemitów, o nielojalno
ści demokracyi społecznej, o zbrodniach 
i gwałtach anarchistów. W sezonie waka
cyjnym pogłoski te, chociaż sprzeczne 
i nieokreślone, nabrały większej mocy. 
Zaprzeczano zamiarom skrępowania swo
bód, to znowu podawano szczegółową wia
domość o zaimerzonych zmianach. Czyni
ły to dzienniki, otrzymujące wskazówki 
z góry. Było rzeczą widoczną, żę zdania 
się ważyły i ścierały w łonie samego rzą
du. Istotnie, niebawem wyszło na jaw, że 
głęboki antagonizm tam nurtuje, że jedna 
strona, z hr. Eulenburgiem na czele, twór
cą ustawy wyjątkowej z r. 1878, domaga 
się surowości, któraby nie ustępowała swoją 
mocą dawniejszej; druga zaś, grupująca się 
około kanclerza, zrazu przeciwna, później 
przystała jedynie na obostrzenie pewnych 
paragrafów kodeksu karnego i to tylko 
względem podżegaczów do czynów gwał
townych. Wiadomo, żo niesnaska ta po
między dostojnikami najwyższymi skoń
czyła się na upadku zarówno hr. Caprivie- 
go, jako też jogo antagonisty. Nowy kan
clerz, ks. Hohenlohe, stosownie do woli 
monarszej, zajął sianowisko, pokrewno 
swojemu poprzednikowi, ale nieco ostrzej
sze. Wreszcie z otwarciem parlamentu 
rząd podał swój wniosek pod obrady sej
mu ogólno-niemieckiego.

Projekt składa się z trzech artykułów. 
Pierwszy zawiera zmiany, jakie mają 
zajść w obowiązującym kodeksie karnym. 
Zatem obostrzony będzie § 111, który za 
wszelkie pobudzanie do czynów gwałto
wnych dotychczas wyznaczał najwyższą 
karę więzienia jednorocznego, na przy
szłość zaś będzie groził zamknięciem do lat 
trzech, nadto dodany będzie dopisek, po
ciągający do odpowiedzialności równie 
tych, którzy publicznie wysławiają postę
pek zbrodniczy, albo głoszą, iż jest dozwo
lony. Artykuł 112 rozszerzony jest w ten 
sposób, że wyznacza kary ostrzejszo na 
podżegaczów, działających śród szeregow
ców czynnej służby wojskowej. § 126, któ
ry karał pogróżki dokonania czynu ogól
nie niebezpiecznego, teraz będzie dotyczył 
wszelkiej zapowiedzi kroków gwałto
wnych; karę zaś najwyższą podniesiono 
z roku więzienia na pięć, jeżeli zbrodnia 
słowna miała na względzie propagandę 
przewrotu zupełnego. Do § 129 dodano 
uzupełnienie, grożące karą Zuchthaus'u 
wszystkim tym, którzy pospołu zmawiali 
się, aby wykonać jakąś zbrodnię celem 
współdziałania przewrotowi. Wreszcie 
§130zapowiada dwuletnie więzienie wszy
stkim, którzy w sposób, zakłócający po
rządek publiczny, napadają nareligię, mo
narchię, małżeństwo, rodzinę lub własność. 
Artykuł drugi ma na celu wprowadze
nie karności pomiędzy oficerami i szere
gowcami na urlopie, nakłada bowiem na 
nich cięższe kary, aniżeli na zwykłych 
obywateli kraju, za przestępstwa natury 
politycznej. Mianowicie będą pozbawieni 
swojej godności, skoro przokroczą para
grafy, które mówią o oporze władzy pań
stwowej lub o zbrodni przeciwko porząd
kowi publicznemu—jeśli grzywna wynie
sie więcej niż trzy miesiące więzienia. 
Wreszcie artykuł trzeci dotyczy konfiskaty 
druków, za przekroczenia §§ 111, 112, 
126 i 131 kodeksu karnego w nowem 
brzmieniu.

Tak w swojej całości przedstawia się 
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projekt rządowy. Najdalej w końcu przy
szłego tygodnia sprawa będzie rozstrzy
gniętą. Dzisiaj losy projektu rządowego 
są jeszcze ukryte w mgle nieprzejrzystej • 
Centrum katolickie wyrokuje o przyjęciu 
lub odrzuceniu swoją postawą, a tymcza
sem dotąd milczy. Ta okoliczność pozwa
la przypuszczać, że przemówi na korzyść 
wniosku rządowego, jeśli w zamian otrzy
ma coś dla siebie. Dzienniki tego stron
nictwa poprzestają jedynie na krytyce 
nieścisłości, które mogą wywołać zbyt do
wolne i stronnicze tłomaczenie litery pra
wa przez jego wykonawców. Ostatnie 
zajście w parlamencie, kiedy posłowie 
społeczno - demokratyczni nie powstali 
z miejsc podczas okrzyku na cześć Wil
helma II, zwiększyło widoki przejścia u- 
stawy.

Ż.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

gdy już

—

czekiwany przewrót w sejmie 
węgierskim nie przyszedł do sku
tku. W chwili najkrytyczniejszej, 
liczono na to, że gabinet poda się 

do dymisyi, obwieszczono uświęcenie przez 
cesarza ustaw kościelno-politycznych. Cie
kawi, którzy lubią zaglądać do najwięk
szych skrytek tajemnicy dyplomatycznej, 
cierpią bardzo, że im się nie udaje wysnuć 
prawdziwych a przynajmniej prawdopo
dobnych przyczyn zwłoki w podpisie ce
sarskim.

W całej Austryi powszechną uwagę bu
dzi obecnie reforma wyborcza, której 
wszakże jasnych zarysów nie można je
szcze objąć. Przekroczyła ona granice no
wego okresu, ale pozostaje dotąd zawie
szona w mglistej i odległej dziedzinie pro
jektów. Pierwotnie przypuszczano, iż wnio
sek hr. Hohenwarta (utworzenie izb robo
tniczych, któreby razom wybierały 23 po
słów) ma zapewnioną większość. Ale na
stępnie poseł dr. Rutowski wystąpił z in
nym projektem: pierwszy nadaje prawo 
wyborcze wyłącznie robotnikom przemy
słowym, drugi tworzy nową kuryę wybor
czą, w której obok robotników chce umie
ścić innych, tj. całą inteligencyę nieopo- 
datkowaną, najniżej opodatkowanych, 
włościan i mieszczan, urzędników niższych 
itd. Obecnie jest chwila roztrząsania sub
telności i możliwych skutków obu projek
tów, przytem ujawnia się chęć pogodzenia 
ich ze sobą. Jak na tern wszystkiem wyjdą 
interesowani, tj. całe masy ludności — je
szcze za wcześnie dziś mówić.

W Izbie francuskiej przed kilku dniami 
rozprawy nad budżetem wywołały dość 
silną gorączkę śród słuchaczów, a przez 
prasę — w opinii publicznej. Chodziło 
głównie o projekt ministra skarbu — pod
niesienia podatku spadkowego o 25 milio
nów franków. Ma to być jedyny środek 
utrzymania równowagi budżetowej. Przy 
tej sposobności Leon Say ostro zganił za
miary rządowe, zarzucił im, że usiłują 
wprowadzić zasadę bardzo niebezpieczną, 
opartą na ścieraniu się interesów klaso
wych, tudzież na założeniu, że zamożniejsi 
powinni ponosić ciężary nadzwyczajne. 

Rząd włoski stara się wszelkiemi siła
mi wybrnąć zo swych kłopotów finanso
wych. Sonnino, minister skarbu, złożył 
w Izbie sprawozdanie, obejmujące budżet 
roczny, nadto projekt na rok przyszły. Dla 
poprawienia interesów niezbędna jest su
ma około 80 milionów lirów. Drogą oszczę
dności można zebrać 53 miliony, przez 
podwyższenie zaś podatków 27 mil. Musi 
to wszakże pociągnąć za sobą wiele zmian: 
oprócz ograniczeń armii, reformy admini

stracyjne w różnych departamentach, 
zmniejszenie budżetu kolejowego o 16| 
mil. Podatek obarczy ciężko spożywców; 
znaczne opłaty ponosić mają: spirytus, za
pałki, cukier, zboże, bawełna surowa, gaz 
i światło elektryczne w mieszkaniach pry
watnych.

Baron Blanc, minister spraw zagranicz
nych, w Izbie włoskiej wyjaśnił kilka 
szczegółów polityki kolonialnej. Twierdzi 
on, iż zajęcie Kassali było rzeczą niezbę
dną, jako placówki, broniącej posiadłości 
włoskich nad morzem Czerwonem. Co do 
Sudanu egipskiego, Włochy nie mają wca
le zamiaru rozszerzać władzy ku Kartu- 
mowi

Francyajuż załatwiła smutną formal
ność względem Madagaskaru: wypowie
działa mu wojnę. Wyprawę wszakże po
dobno odłożono do wiosny. Przez ten czas 
howańczycy nie będą drzemać, lecz przy
sposobią się do oporu z całą energią; że 
walczyć będą zawzięcie, świadczy o tem 
silna podnieta ich ducha w chwili obe
cnej.

Sprawa pokoju chińsko - japońskiego 
ciągle plącze się i rwie, idzie różnemi dro
gami, to przez Europę, to Amerykę. Zda- 
je się, że ta podróż, zbyt długa, nio będzie 
korzystna dla Chin.

W Belgradzie rozpoczął się w poniedziałek 
wielki proces polityczny o zdradę stanu, wyto
czony Michałowi Cebinaczowi i jego towarzy
szom.

Posłem serbskim w Petersburgu został pułko
wnik Milan Michajłowicz.

W Wiedniu urzędowo ogłoszono nominacyę 
ks. Franciszka Lichtensteina na posła w Peters
burgu.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż w sferach 
dyplomatycznych spodziewane są zmiany: miej
sce hr. Szuwałowa w Berlinie ma podobno zająć 
Nelidow z Konstantynopola, którego znowu za
stąpi Izwolskij z Rzymu. Mówią także o nowej 
nominaeyi posła wiedeńskiego, Eobanowa-Ro- 
stowskiego.

Dyrektora dziennika Nution, Dreyfusa, za
aresztowano jako zamieszanego w szantażu pra
sowym. Proces jego rozpoczuie się 19 grudnia.

— W Paryżu zmarł Burddeau, prezes Izby deputo
wanych.

— Austryacka rada państwa postanowiła utrzymać 
karę śmierci w nowym kodeksie karnym.

|f. BADAN rrÏÏMÏÏOWÎFIh

Z TAJNIKÓW TWÓRCZOŚCI.
--

I®
LI owiadaStrindberg*),  żo malajczy- 

cy wiercą otwory w trzcinie bam- 
busowej,akiedy wiatr wieje, przy

kładają ucho do ziemi i chwytają niem 
symfonię, wygrywaną na tych potwornych 
harfach eolskich. Rzecz dziwna! Każdy
słyszy melodyę, która dźwięczy odmien
nie, zrodzona z podmuchu wiatru. To las 
śpiewa! Nie świadomość ludzka, ale rozhu
kane i rozigrane potęgi przyrody zrodziły 
tę muzykę, przypadek zaś układa tony. 
Natura jest mistrzynią, ona to dźwiękami 
melodyi nieopisanej napełnia knieje. Ar
tysta to nielada — wszechstronny. Tkacz, 
kiedy poszukuje nowych wzorów, wzywa 
jego pomocy. Zamiast suszenia głowy nad 
powiązaniem kolorów w deseniu, oddaje 
się na łaskę przypadku ślepego, rzuca ka
wałki szkła różnobarwnego do kalejdosko
pu i obraca go dopóty, aż się ułożą w o

*) d. Strindberg: „Du Hasard dans la production ar
tistique. (ZÊewue des revues}.

ryginalną a ładną mozajkę. Traf prosty, 
kaprys przyrody, idea poczęta żywioło
wo — taką jest litania bóstw twórczych 
skandynawczyka. I obraz za obrazom 
wkrzesza on ze swojej twórczości i spo
wiada się z cudackiej fanaberyi swojego 
mózgu. Szukał melodyi do jednego z utwo
rów, w którym zaklął wybryki swojego 
umysłu — na tle znojnego słońca Algieru. 
Odkrył ją samorzutnie, uderzając przy
padkowo w struny gitary bez myśli żadnej. 
Niespodzianie zadźwięczały one harmonią 
szukaną, wprawdzie dziką i nieokiełznaną, 
ale piękną. Aktor, który potrzebował me
lodyi, został zachwycony, lecz dyrektor, 
realista do szpiku kości i nie wierzący, 
aby bez zapisywania drobiazgów można 
było stworzyć rzecz zgodną z prawdą, od
rzucił śpiew jako nieautentyczny. Strind- 
borg przyniósł mu zbiór śpiewek arab
skich. Po długiem grzebaniu się w tym 
skarbczyku, ów ktoś przyznał, iż melodya, 
tak żywiołowo zrodzona, jest jeszcze naj
bardziej arabską... Rzeźbiarstwo, malar
stwo i inne działy sztuki dostarczają pisa
rzowi norweskiemu argumentów. Oto zaś 
wniosek ostateczny z tych dociekań: zasa
dą artyzmu przyszłości będzie niemal śle
pe naśladownictwo przyrody; niechaj każ
dy tak tworzy, jak to czyni przyroda: bez 
myśli, przypadkowo, samorzutnie. Niestety, 
jest to zbytek, nie dozwolony dziatwie 
wieku XIX, która, poganiana biczem po
trzeby, tworzy nie wtedy, kiedy rozigrają 
się w duszy żywioły duchowe...

Strindberg rzucił parę paradoksów, obok 
uwag genialnych, w bezładzie i jakby od 
niechcenia. Powiada: tworzyłem ten szkic 
według podanej recepty, pisząc to, co przy
padek nasunął mi pod pióro. Paulina Lom
broso, córka sławnego psychiatry, bierze 
się inaczej do rzeczy, bo z całą systema
tycznością uczonego mola. Ale myśl zasa
dnicza jej pracy jest ta sama, jaka wypły
nęła z rozkapryszonej wyobraźni skandy
nawczyka. Sztuka, to płód cerebracyi, nie
świadomej swoich dróg i celów! Na twór
czość artystyczną patrzy wspomniana ba
daczka, jako na instynktową, automatycz
ną działalność mózgu, podobną do czynno
ści płuc lub trawienia—bez wysiłku. Myśl 
tryska z głębi mózgu, jak woda z żyły 
podziemnej, w której długo płynęła, za
nim na jaw wyszła. Na poparcie takiej te
zy autorka przytacza mnóstwo przykła
dów. „W duszy artysty — spowiada się 
Wagner z własnego doświadczenia — po
pęd twórczy jest nieświadomy siebie, in
stynktowy, nawet wtedy, gdy musimy ła
mać głowę nad wcieleniem obrazu w for
mę artystyczną, nie rozwaga to rozstrzyga 
o ostatecznym wyborze takiego lub inne
go środka wypowiedzenia się, lecz raczej 
impuls żywiołowy!“ G-oncourtowie opo
wiadają o sobie z powodu jednego ze bwo- 
ich utworów: „Nie wtedy ktoś pisze książ
kę, kiedy pragnie. Istnieje pewnego rodza
ju fatalizm w pierwszym przypadku, któ
ry wam nasunął myśl o niej. Jakaś potęga 
nieznana i wola wyższa, jakaś konieczność 
pisania nakazują począć dzieło i prowadzą 
pióro, do tego stopnia, że książka, która 
wychodzi z pod ręki waszej, poniekąd jest 
dla was obcą, jakby niowaszą. Podziw 
ogarnia, że taka rzecz tkwiła w waszem 
wnętrzu, acz nie mieliście o tem świado
mości!“ Carmen Sylva mówi: „Cala twór
czość moja, to wyładowywanie się elek
tryczności. Ileż to razy opierałam się przez 
tygodnie i miesiące nawet, zanim napisa
łam rzecz pewną. Ale to mnie dławi, póki 
nie wypiszę się. Później zapominam; nie
pamięć zaś jest tak głęboka, żo często nie 
poznaję utworów dawniejszych... Nie 
wiem, o czem będę pisała za tydzień, alo 
gdy jakaś idea wlezie do głowy, nio 
opuszcza mię przez lata, aż wreszcie przej
dzie w pisma.“ Rzeźbiarz Bistolfi przyzna- 
jo się, żo tworzy równic nieświadomie 
a żywiołowo. „Nie wiem dokładnie, co 

I chcę. tworzyć, czuję tylko jakby przez 
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mgłę, ręce moje biorą glinę i gniotą ją na 
wszystkie sposoby. Godziny, nawet dni 
tak mijają, a nic nie wychodzi z pod mo
jej dłoni. Ale czasem zdarza się, że w pe
wnej chwili dość mi poruszyć ten rnate- 
ryał, aby nagłym rzutem błysnęła mi myśl, 
co mam czynić; od tego przebłysku praca 
moja postępuje szybko i w paru minutach 
wynagradzam sobie czas daremnie straco
ny.“ Zresztą panna Lombroso miała już 
drogę utorowaną; młody francuz, J. Saint 
Paul *)  zwrócił się był do znakomitych 
uczonych i pisarzy oraz artystów z zapyta
niem, jakich wrażeń doznają przy tworze
niu lub w chwili pierwszych natchnień. 
Odpowiedzi są tern ciekawszo, że odsłania
ją nam okres przygotowawczy, kiedy pro
jekt pewnego dzieła zaczyna dopiero doj
rzewać w mózgu. „Mój mózg— odpowiada 
Zola — chłonio szybko, chciwie, później 
zaś wyładowywa swoją energię. Jest to 
gąbka, która pęczniejo, aby później oddać 
wodę... Kiedy wywołuję, w pamięci przed
mioty, które oglądałem, widzę je przed so
bą takie, jak w rzeczywistości, ze wszyst- 
kiemi liniami, kształtami, dźwiękami i za
pachami. Jest to zupełna materyalizacyana 
zewnątrz: słońco, które wtedy rzuca swoje 
promienie, oślepia mię, woń upaja, szcze
góły tłoczą się do oka i przeszkadzają u- 
chwycić całość. I chcąc ją ująć, muszę 
cierpliwie oczekiwać czas jakiś, aby opa
nować wrażenie. Z całości występują ja
sno i wyraźnie linie zasadnicze i krawę
dzie podstawowe. Ta zdolność wywoływa
nia działa krótko: zarys obrazu jest nie
słychanie ścisły, później zaciera się, ula
tnia, aż wreszcie rozpływa się!“ Daudet 
opowiada, że jedynie nagromadza szcze
góły, książki zaś powstają w jego głowie 
w sposób zgoła samorzutny, ale myśl tam 
poczęta dopiero wtedy przyodziewa się 
w ciało, gdy spływa przez pióro. Sławny 
komik francuski, Coąuelin młodszy, spo
wiada się, że samorzutność równio jest za
sadą jego twórczości artystycznej. „Czytu
ję sztukę, w której posiadam pewną rolę: 
widzę, jak postać ubrana chodzi, żyje gie- 
stykuluje. Jest to jakby wizya bezpośre
dnia, wyzwanie; podczas uczenia się roli 
widzenie jest niejasne, obawa wzrasta, że. 
je utracę. Po kilku dniach ono powraca, 
osobę moją odnalazłem! Niosę ją do teatru 
i odtąd ona ze mną czyni, co się jej podo
ba. Należę do niej, musztruje mię do
wolnie.“ Albo zwróćmy się do paru uczo
nych profesorów. Renautopowiada: „W mo- 
jem jestestwie cerebracya nieświadoma 
odgrywa rolę potężną, postępuje ona jak 
to czyniłby ktoś, usiłujący rozwiązać pe
wne zadanie algebraiczne i który wynale
zione równanie natychmiast zapisuje na 
tablicy. Dlatego to dyktuję rzeczy swoje 
z podobną łatwością, jak piszę —językiem 
ścisłym i często ostatecznym. Nigdy pra
wie nic układam czegoś na brulionie. Je
żeli mi się nic udaje, rozdzieram kartkę 
rozpoczętą i zaczynam na nowo. Podręcz
nik historyi ułożyłem niemal bez popra
wek!“ Profesor Rambosson mówi o swoich 
wykładach, że niekiedy nie słyszy słów 
własnych i nawet nie posiada świadomo
ści tego, co powiedział przed chwilą—by
ło to jakby „samorzutne wylęgnięcie się 
idei.“ Ktoś inny wdaje się w szczegóły. 
„Ułożyłem wiele sztuk teatralnych, pisy
wałem wierszo. A jednak nie zdołałem 
stwarzać bezpośrednio na jakiś temat za
dany, nawet bardzo wyraźny. Ziarno ogól
ne, rzucone do mego umysłu pod postacią 
wyrazu, tytułu, musiało odbywać krótszą 
lub dłuższą kwarantannę. Niezbędnym jest 
dla mnie okres krystalizacyi mózgowej, 
ukrytego wysiadywania, i to ukrytego 
bezwzględnie w tern znaczeniu, że nie pra
cuję nad swoim przedmiotem, nie myślę 
o nim, póki nie powróci w formie ścisłej, 
takim, jakim widziałem go na początku. 
Kiedy owoc dojrzał, odczuwam to instynk- **) 

**) G. Saint Paul „Essais sur le language intérieure.“ 

townie, biorę pióro do ręki i rzecz płynie 
jakby ze źródła.“

Zatrzymamy się jeszcze nad jedną spo
wiedzią, niejakiego Wilhelma Liveta. 
„Siadam, nie pomyślawszy nawet, o czom 
będę pisał. Mając na myśli jakąś tezę, po
stępuję z nią bez planu uprzedniego. 
W miarę jak piszę, rozwijam przedmiot. 
Z postępem tej pracy osoby moje przybie
rają charakter właściwy, którego już się 
nie pozbędą, epizody rodzą się, że tak po
wiem, pod piórem mojoni wraz z rozmo
wami, z grą, otoczeniem, niezbędnem tłem: 
sztuka i artykuł pojawiają się, jak gdyby 
jeden wyraz ciągnął za sobą inny i jedna 
myśl skreślona — inną, następną. Podczas 
pisania jakby ulegam przepołowieniu: je
dno „ja“ myśli, pisze, odczytuje, drugie 
śpiewa i zabawia się. Natchnienie swoje 
mogę uzmysłowić przez demona Sokrate
sa, przez inne a dawne „ja,“ które dyktuje 
i pisze, wówczas kiedy moja osoba zaprzą
ta się tysiącom rzeczy innych!“

Fakty przytoczone wystarczą nam za 
rozbiór wywodów panny Lombroso. Nic 
zawierają bowiem nic po zti tom, co one 
nam mówią. W prawdzie jest tam jeszcze 
teorya, która winna nam niby wyświetlić 
tajemnicę takiej cerebracyi nieświadomej. 
Hypoteza ta posiada szczególną właści
wość, acz z pozoru tłomaczy te samorzut- 
ności naszogo mózgu, żywiołowo tworzące
go obrazy i idee, w gruncie rzeczy nic nie 
wyjaśnia. Zamiast odsłonięcia tajników, 
dostajemy jedną i drugą analogię. Do
wiadujemy się, że zasada, rządząca po
wstawaniem pewnego dzieła sztuki—jest 
może pokrewna zapłodnieniu i porodowi 
naturalnemu, w takim razie wypływałaby 
ze zjawiska prostego rozdwojenia i podzia
łu komórki, z nieodzownej potrzeby po
zbycia się swojej objętości i ciężaru, który 
zaczyna być niemiłym. Komórka przy
chodzi na świat, pochłania pokarm i pęcz
nieje, a kiedy stanie się zbyt ciężką i ogro
mną, naówczas prźepoławia się; w ten sam 
sposób powstanie dzieła artystycznego jest 
może instynktownem rozwiązaniom zasobu 
idei, które nagromadziły się w mózgu. 
I równie, jak płód wzrasta w łonie matki 
bez jej świadomości, tak samo noworodek 
ideowy rozwija się bez wysiłków z naszej 
strony, kiedy zaś dojrzeje, wtedy najdro
bniejsze uderzenie i przypadek nieznaczą- 
cy są dostateczne do wypchnięcia go 
na świat. Newton odkrył prawa spad
ku, widząc jabłko spadające z gałęzi, 
Goethe, na widok szczątków kręgu pa
cierzowego, dał się olśnić przypusz
czeniem, że czaszka może jest kręgiem 
przekształconym. Taki poród idei przy
pomina ów przełom nagły, kiedy pisklę 
rozsadza skorupę i wychodzi na świat. 
Chwilę tą poprzedza długa cwolucya pło
du, która jest dla nas zamknięta. Podo
bnie mózg wypracowywał zwolna ideę 
bez naszego współudziału i świadomości. 
Dziwimy się, kiedy nam mówią, że pasma 
górskie i morza rozległo bynajmniej nio 
są tworem kataklizmów i gwałtownych 
przewrotów, ale dokonane przez przyrodę 
zwolna, pod działaniem ustawicznem przy
czyn nieskończenie drobnych. Alo nietyl- 
ko dzieła martwej przyrody dojrzewają 
pod tchnieniem praw najprostszych i naj- 
elementarniejszych. Twory umysłu nie 
stanowią wyjątku. Wiokopomne dzieło 
artystyczne lub umysłowe, które zdaje się 
wymagało wielkiego wysiłku, zrodziło 
się zwolna w mózgu, boz jego znużenia, 
nieświadomie.

J. Wojewódzki.
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LITERATURA POLSKA.

E O I E Ś Ć.

I.
K. Junosza, Monologi, Żywot i sprawy Imci Pana Sym- 
chy Borucha Kaltkugla, Czarneblolo: — B. Prus, Opo
wiadania wieczorne. — Gamaston, Lamparcie życie. — 

W. Kosiaklewicz, Bawełna.

i,asz ruch wydawniczy — jak zwy
kle w porze przednoworocznej — 

i teraz ożywił się znacznie, a naj- 
jego falę stanowi powieść. Jak 

gdyby kolumnami pism peryodyczńych 
nie przepływała masa utworów togo ro
dzaju, oryginalnych i tlomaczonych, roz
maito firmy księgarskie zniosły nam na 
stół sprawozdawczy obfity ładunek powie
ści, a niektórzy autorowie złożyli odraził 
po kilka prac. Najhojniej obdarzył nas p. 
Klemens Junosza. O tym obecnie bardzo 
płodnym pisarzu mieliśmy sposobność mó
wić wielokrotnie. Jest to niewątpliwie du
ży, chociaż jednostronny talent. W malo
waniu życia małych dworów wiejskich 
okazuje rękę zdatną, w malowaniu życia 
i działalności żydów — mistrzowską. Po
dobnego bogactwa spostrzeżeń, zbadania 
najsubtelniejszych sprężyn psychologicz
nych, wmyślenia się w naturę typów raso
wych, znajomości powikłanego pasma ni
ci obyczajowych w świecie długich i krót
kich kapot żydowskich, nie przedstawił 
dotychczas żaden autor polski. Do jakiego 
stopnia Junosza umie uchwycić duszę tego 
świata, widzimy stąd, że on w charaktery
zowaniu niezliczonych postaci i odmian 
Izraela prawie zupełnie pomija środek, 
używany dotąd głównio do uwydatnienia 
cech znamiennych — pokaleczony szwar- 
gotem język. Jego pachciarzo, lichwiarze, 
faktorzy, przekupnie- itd. posługują się ty
mi samymi wyrazami, co ogół, nawet tą 
samą gramatyką, a jednakże jest w ich 
mowie, w jej składni i toku, coś, co ją wy
różnia bardzo charakterystycznie. I rzecz 
dziwna, żo ile razy autor wpada w przesa
dę, daleko częściej grzeszy nadmiarem ry
sów' ogólnych, niż rodzajowych. Tak np. 
jego izraelici wiejscy lub małomiasteczko
wi nieraz tak filozofują i mają tak zasobny 
słownik, żo niepodobna uwierzyć w ich 
prawdziwość. Mimo wszakże to zbytnie 
rozszerzenie ich mózgów, są w całym 
swym żywocie powieściowym rzetelnymi 
typami. Ponieważ zaś Junosza ukazuje 
nam tylko żydów złych, przewrotnych, wy
zutych z wszelkich uczuć szlachetnych, 
tuczących się pasorzytniczo cudzą pracą, 
toczących jak robactwo organizm narodu, 
podgryzających korzenie, świdrujących 
pień, objadających kwiaty i owoce drzewa 
społecznego; ponieważ to zniszczenie wy
kazuje w najrozmaitszych kierunkach, 
a tych szkodników piętnuje bezwzględną 
ohydą i ponieważ wszystko to czyni z nie
pospolitym talentem, należy mu się ty
tuł— mistrza antisemitów polskich.

Świeżo wydane trzy jego książki są ró
wnież obrazami trzech kałuż błota żydow
skiego. Tylko w Monologach ma ono dro
bną przymieszkę innych pierwiastków. Ta 
forma literacka, która w ostatnich czasach 
tylu znalazła zwolenników, że odlewali 
w nioj swe pomysły nawet ludzie bez ża
dnych zdolności pisarskich, jest jednym 
z najniedorzeczniejszych konceptów. Na
przód bowiem, starając się o jaskrawy 
realizm, wytwarza dziwolągi możliwie nie
realne, gdyż w rzeczywistości nikt z sobą 
samym nie prowadzi długich rozmów. Po- 
wtóre, owo monologi przeznaczone są do 
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popisów estradowych, gdzie ujawnia się 
cala ich sztuczność. Kto widział doklama- 
tora, który w sali koncertowej występuje 
przed publicznością, ze spowiedzią jako pi
jany Bartek lub szachrujący Icek, ten ma 
pojęcie o całej nienaturalności podobnych 
jasełek. Gdyby przynajmniej odpowiedni 
kostium podtrzymywał złudzenie! A tu wy
strojony jegomość wo fraku wmawia 
w nas, że jest śmiem w chałacie, sprzeda
jącym gęsi! Przeczytane w książce Mono
logi Junoszy tryskają Bzczerym humorem, 
zwłaszcza te, w których autor wyprowa
dza „swój towar“—jakby powiedział Hei
ne — żydów.

Opowieść: Żywota i spraw Imć Pana 
Symchy Borucha Kaltkugla ksiąg pięcioro, 
opisująca w stylu staropolskim dzieje szaj
ki, osłaniającej niewinną smolarnią prze
mytnictwo, tajemny wyrób wódki, kra
dzieże i inne sztuczki łotrowskie, które 
ostatecznie zaprowadziły bohaterów do 
więzienia — jest mniej dzieleni talentu, 
niż roboty. Znać w niej wysiłek, który 
często nie osiąga celu, znać forsowne wy
pompowywanie z siebie humoru, który wy
pływa zmącony, znać brak świeżych po
mysłów. Ze i tu są sceny .pojedyncze, na
kreślone z właściwą autorowi fantazyą, 
zaledwie potrzebujemy zapewniać. Nie 
mógł on przecie przez 280 stronic postra
dać swej siły. Na jednej lub drugiej odzy
skiwał ją w pełni.

Najwyższą wartość w tej trójcy posiada 
Czarnebloto, mające być dopełnieniem Pa

jąków (miejskich) jako „pająki wiejskie.“ 
Jest to rzeczywiście błoto i czarne, cho
ciaż nie czarniejsze od innych, odmalowa
nych przez Junoszę. Tern mianem ochrzcił 
on miasteczko polskie, a raczej żydowskie 
(chrześcianie wcale w niem się nie ukazu
ją), gdzie gromada „delikatnych istot“ 
snuje swoje sieci, mające oplątać całą oko
licę: chłopów, drobną szlachtę, dzierżaw
ców, właścicieli ziemskich. Zapomocą 
przeróżnych matactw, lichwy, podstępów 
prawnych, wódki a nawet flirtu i czułych 
spojrzeń żydzi czarnobłoccy wysysają ze 
swych niebacznych ofiar wszystkie środki 
materyalne i ustępują jedynie albo przed 
energicznym uporem, albo przed zupełnem 
zniszczeniem. Ogniskiem tych morder
czych zabiegów jest dom zajezdny Małki, 
w którym ładna gospodyni w jawnej lub 
tajemnej spółce ze swymi współwyznaw
cami dokonywa zręcznie bolesnych opera- 
cyj. Używa ona przytem rozmaitych spo
sobów, a w potrzebie iirnio nawet narkoty
zować swymi wdziękami wrażliwych męż
czyzn, którzy w przyjomnom uśpieniu nie 
czują wcale cięć noża chirurgicznego, roz
pruwającego im kieszenie.

Już dawniej postawiono w Prawdzie py
tanie: czy tacy ludzie, jakich przedstawia 
Junosza pod postaciami swych żydów, tj. 
zupełnie wyzuci z wszelkich uczuć szlache
tnych, niedostępni ani miłości, ani miło
sierdziu, ani obowiązkowi, zajęci wyłącz
nie pragnieniom osobistego zysku, czy ta
cy ludzie w większej, zbitej masie istnieją 
na święcie? Autor odpowiedział na to po
średnio szeregiem nowych prac, z których 
wyprowadził dalszy ciąg tych samych po
tworów, nieznanych przed nim zarówno 
antropologii, jak historyi. Widocznie 
przyjmuje ich byt na swoją odpowiedzial
ność. Kto mu wierzy, uczuwa zgrozę 
i trwogę, bo przecie to wyrodki są według 
niego gęsto u nas zmieszane z innemi od
mianami człowieka.

B. P rus należy do tych autorów, któ
rych płodność nie może nadążyć chęci wy
dawców drukowania ich prac; dlatego od 
czasu do czasu muszą oni ofiarować im ja
kiś zbiorek utworów dawniej napisanych 
i ogłoszonych, a nie zawsze zasługujących 
na powtórzenie. I w starych pod świeżym 
tytułem Opowiadaniach wieczornych mieści 
się naprzód znany melodramat „Pałac 
i rudera,“ zawierający więcej okropności 
i karykatur, niż prawdy i artyzmu, trzy 

sny: „Nawrócony“ (majaczenie skąpca ka- 
mionicznika), „Sen“ (majaczenie biednego 
studenta) i „SenJakóba“ (majaczenie mło
dego żydka), oraz obrazki: „Z żywotów 
świętych,“ „Pojednani“ i „Z legend da
wnego Egiptu.“ Trudno, ażeby talent tej 
miary, co Prusa, nawet w tym okresie, 
kiedy się jeszcze nie rozwinął lub w tych 
chwilach, kiedy osłabł, nie zdradził swej 
przyrodzonej mocy. Można go też dostrzedz 
i w Opowiadaniach, są to jednak wogólo 
rzeczy mniejszej wartości.

Szybki rozgłos, jaki zyskały utwory Ro
dziewiczówny, Dąbrowskiego i innych mło
dych autorów, przekonywa, że u nas ta
lent, zwłaszcza powieściowy, nie potrzebu
je przebijać zbyt grubej skorupy dla wy
dobycia się na świat. Świadkiem-, potwier
dzającym ten fakt, może być również Ga- 
maston, którego Lamparcie tycie w krót
kim czasie doczekało się drugiego wyda
nia. Przyczyniła się może do tego świe
żość wątku. Ze wspomnień studenckich 
ostatniego dwudziestolecia wiole u nas 
zrobiono plecionek powieściowych. Gama- 
ston zebra! je bardzo obficie i zużytkował 
umiejętnie, chociaż wyłączność tego ma- 
teryału przy jego małej rozmaitości spra
wiła, że Lamparcie tycie rozsnuwa się zbyt 
jednostajnio, a czasem nużąco.

P. Kosiakiewicz jest powieściopisarzem, 
którego wawrzyny więdną w ciągu dni 
kilku. Po udatnych obrazkach życia ma
łomiasteczkowego, rzucił on się do szer
szych malowideł, do których brak mu 
środków artystycznych, a nawet głębszej 
znajomości rzeczy. Ażeby ten niedostatek 
zakryć przed czytelnikami, wytwarza on 
w swych postaciach sztuczny puls, a w o- 
powiadaniach sztuczny ruch, który nieraz 
jest poprostu ruchem czcionek drukar
skich. Do analizy psychologicznej niezdol
ny, widoków natury poetycznie nieodczu- 
wający, w pojmowaniu zagadnień życia 
niefilozcficzny, wyrabia p. K. bawełniane 
figurki, które skaczą, ale są martwo. Na
wet pozornie żwawy jogo dyalog jest po
prostu nizaniem zdań krótkich, niczego 
nie wyrażających.

— Ty masz przyjaciółki?
— Mam, dwie.
— Dwie, prawdziwe.
— A ile nieprawdziwych?
Albo:

— Ty masz przyjaciela?
— Mam.
— Tego wspólnika? co?
— Coż znowu?
— A kogo?

•— Kańskiego.
— Kto to jest?
Oto jest typ dyalogu.
Bawełna ma być odbiciem życia przemy

słowego Łodzi wraz z całą jego niezdrową 
gorączką; jest zaś historyą kilku lalek, 
poruszanych przez autora nićmi geszeftu. 
Zycie to, obserwowane z Marsa przez tele
skop, nie przedstawiłoby się w rysach ni- 
kleiszych.

K. Cz. 

Epilog walki o szkole. — Kuglarstwo i powodzenie 
teozofii. — Muzeum Gibbona i Fr. Harrison. — Nowe 

prawo fabryczne.

oralnem zwycięztwcm postępow
ców, alo faktyczną większością 
'klerykalistów anglikańskich za

kończyła się walka o szkolę. Zwycięztwo 
moralne polega na tom, że postępowcy

zdobyli sześć nowych mandatów oraz mo
gą się szczycić 800,000 głosów; niemniej 
klcrykalni mają trzech przedstawicieli 
więcej, pomimo że ilość oddanych głosów 
na 29 radców bogobojnych (contra 26) 
wynosi zaledwie 670,000. Postępowcy u- 
tracili możność pozyskania kilku manda
tów więcej wskutek „nieprzejednanej“ po
lityki socyalistó w, którzy tym razom praco
wali dla ideałów... negacyjnio. Zresztą za
równo socyaliści, jak i różni niezależni są 
pobici na głowę. Szczogólnie t. zw. „fode- 
racya socyalno - demokratyczna,“ której 
postępowcy przed wyborami ofiarowali 
dobrowolnie trzy miejsca, utracili w wal
ce, pomimo zdwojonej liczby wyborców, 
znaczną część głosów w porównaniu z r. 
1891. Fakt ton jest ważny: zdarzył się on 
zarówno w Londynie, jak i na prowincji. 
Przyczyna zaś zjawiska tkwi nie we wste
cznych instynktach wyborców angielskich, 
ale w ich nieufności do wszelkiego doktry- 
neryzmu. Równocześnie bowiem kandyda
ci stowarzyszenia „Fabian“ znaleźli gorące 
poparcie ogółu, a zdolny i oryginalny pa
stor Headlam miał prawdziwy tryumf wy
borczy. Stosunek wszakże „nieprzejedna
nych“ do żywotnego jeszcze w Anglii li
beralizmu wymagałby bardziej zasadni- 
dniczego rozbioru; to też na dziś zadawa
lamy się stwierdzeniem samego faktu po
rażki pierwszych.

Pomimo osławionej praktyczności, każ
dy syn Albionu odznacza się głęboką czu- 
łostkowością, która nieraz prowadzi go na 
manowce. Woźmy oto przykład z wielkie
go powodzenia teozofii. Kilkanaścio lat te
mu przybyła do Londynu p. Helena Bla- 
watska, wdowa po pułkowniku, ale w li- 
cznem towarzystwie śniadych indosów, 
aby opowiadać różnym bogatym Bull’om 
o wykrywaniu zagadek bytu za pośrednic
twem Mahatmów, ludzi-duchów bez wia
domego miejsca pobytu. Znaleziono raz 
kilku sentymentalnych finansistów i zało
żono stowarzyszenie teozoficzne. ścnhaii- 
dryn wybranych, którzy woszli w stosunki 
z Mahatmami, utworzył się jako oddział 
„esoferyczny.“ Cele stowarzyszenia były: 
poznanie psychologii i wprowadzenie bra
terstwa. Środkami — oprócz komunizmu 
portmonetkowego w stosunku do kilku 
bogatych naiwnych —- były objawienia 
i prawda. W pięknej dzielnicy Londynu, 
około Regents Park, zbierała się drużyna 
coraz liczniejsza, aby z ust pani pułkowni
kowej, otoczonej duchami - włóczęgami 
i bardziej materyalnie skrystalizowanymi 
indosami, zdobyć środki poznania duszy 
i zaprowadzić braterstwo wszechświatowe. 
Pani Blawatska była to „herod baba,“ 
o głębokich oczach', wpijających się w słu
chacza - wielbiciela, wysokiego wzrostu, 
zawsze przygarbiona, owinięta pledom, 
którogobyjej pozazdrościł każdy nieucze
sany student technologii, wreszcie gada
tliwa, jak „kursistka“ ze szkoły akuszer- 
skiej. Jeden z dziennikarzy londyńskich, 
T. P. O’Connor, opowiada, że, przysłuchu
jąc się tej nieustającej wymowie, poczuł, 
że traci przytomność; z obawy o swe zmy
sły wpatrzył się wreszcio w błyszczące 
trzewiki jakiegoś indusa i zaczął powta
rzać w umyśle: ach, co za błyszczące trze
wiki! Na Avenue Road badano duszę za 
pomocą kuglarstw i oszustw; wreszcie 
wprowadzano „braterstwo,“ pustosząc cu
dze portmonetki! To toż nie dziw, że to 
bratanic się palców z cudzemi kieszeniami 
przyciągnęło także do p. Blawatskiej kil
ka postaci histerycznych z obozu socjali
stycznego, a mianowicie pana Barrows 
i panią Bossant, która — o ironio! — była 
uczenicą i wiclbicielkąateisty Bradlaugh’a. 
Nawrócenie p. Bessant było szczególnie 
dobroczynnom dla teozofii. Mówczyni pier
wszorzędna, ciesząca się popularnością 
i opinią „duszy uczciwej,“ otworzyła wro
ta podejrzanej zresztą komuny z Avenue 
Road i dla zacnych alo naiwnych zwolen
ników lepszej przyszłości. Stowarzyszenie 
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rósł, ilość skubanych portmonetek zdwoiła 
się, a z chwilą, gdy śmierć zamknęła usta 
gadatliwej pułkownikowej, rozległy się 
piękne tyrady jej następczyni tronu, która 
z powodu swej przeszłości miała dostęp do 
wszystkich stowarzyszeń naukowych, poli
tycznych i społecznych. Dzięki ożywieniu, 
w Londynie sekcye amerykańskie i indyj
skie mnożyły się, a teozofia uzyskała prawo 
obywatelstwa jako pewne cudactwo, ale 
„uczciwe i szlachetne.“ Wprawdzie miano 
już dowody różnych kuglarstw, wykonywa
nych przez panią pułkownikową, wpraw
dzie klucznica p. Bławatskiej, nie wiem 
już dla jakich powodów, zdradziła różne 
podwójne denka, szpary w sufitach i tym 
podobne „prawdy,“ dzięki którym Ma
hatmy zaznajamiali naiwne portmonetki 
z zagadkami bytu; wprawdzie wykazano 
wszystkie kuglarstwa, za pomocą których 
zawinięta w chustę pułkownikowa upra
wiała psychologię, ale po kilku latach 
skromnego milczenia teozofia znowu za
jęła „szanowne“ miejsce, urągając zdrowe
mu rozsądkowi cynicznem motto, orzekają- 
cem, że po nad wszystkiem stoi prawda... 
teozoficzna, ma się rozumieć. Zresztą cu
dzoziemka Bławatska mogła jeszcze ba
wić się w oszustwa, bo według przekona
nia anglików, wszyscy cudzoziemcy z bie
dy muszą być oszustami; ale pani Besant, 
która w trzech życiorysach swoich, trzy 
razy inaczej się przedstawia— prawdziwa 
angielka niezdolna jest do kłamstw!

Podczas gdy nowe zastępy wiernych 
przychodzą z ofiarami, które kilku błaznów 
przyswaja sobie w imię braterstwa przy
szłego, pan Judge, leader teozofistów ame
rykańskich, przybywa do Londynu, gdzie 
proponuje, aby jemu i pani Besant powie
rzono przedstawicielstwo apostołów „pra
wdy.“ Na pomoc wnioskodawcy śpieszy 
nieśmiertelny Mahatma zmarłej pułkowni
kowej, który w liście pisanym kredą i wę
glem, oraz podpisanym literą M., a nawet 
stwierdzonym pieczątką, pochwala projek
ty owego wyznawcy amerykańskiego. 
Przewodniczący teozofistów w Indyach 
krzywi się, ale wnet przyjmuje objawie
nia, skoro Mahatma i jego wybiera do za
rządu. Od tej chwili duch-czlowiek M. sta
je się codziennym niemal doradcą. Gdy p. 
Judge z Ameryki podaje jakiś projekt, 
Mahatma z Tybetu przebiega morza i gó
ry, włazi niemal do koperty, w której po
dróżuje list Judge’a,i nie zważając na kon
stytucyjnie zapewnioną tajemnicę listową, 
czyta spokojnie pomysły bogobojnego 
amerykanina, obdarza je dobrą opinią, 
skreśloną kredą i węglem, tudzież zaopa
trzoną w pieczęć. Trwa to jakiś czas, aż 
wreszcie p. Olcott z Indyj, podejrzywając 
Judge’a o chęć dyktatury, pisze list do teo- 
zoficznego Boulangera, skarżąc się na to, 
że z pokoju pani pułkownikowej skradzio
no pieczątkę z literą M., którą on, Olcott, 
kazał zrobić w Indyach. Od tej chwili pie
czątka znika, a objawienia Mahatmy za
czynają nosić charakter mniej notaryalny. 
Po stronie wszakże Judge’a stała uczciwa 
i prawdomówna p.Besant, która publicznie 
zapewniała, że „precypitacya“ listów Ma
hatmy jest rzeczą świętą i prawdziwą. Po
nieważ anglik przyzwoity nie może być 
materyalistą, tylko agnostykiem, który za
wsze odpowiada „nie wiem,“ więc i słu
chacze p. Besant mówili „nie wiem“ i przy
znawali „precypitacyę“ kartek, pisanych 
kredą i węglem. Wobec znaczenia pani 
Besant, przeciwnicy Judge’a zawiadomili 
ją o kradzieży pieczątki i o fałszowaniu 
manifestów Mahatmy. Ale p. Besant znała 
te „figle“ amerykańskie, choćby za pośre
dnictwem swego Mahatmy i postanowiła 
sprawę zamilczeć; sanhedryn pojął tę 
uczciwą przezorność dawnej ateistki i hoł
dując zasadzie prawdy, jako najwyższej 
religii, odebrał tylko panu Oid, żądające
mu ukarania fałszerza, tytuł i wynagro
dzenie sekretarza teozofistów. Pan Old 
ukorzył się przed wyrokiem Mahatmy, 

przyjął z rezygnacyą dymisyę i utratę pen- 
syi oraz dał wszystkie dokumenty do ogło
szenia drukiem panu Garret, zdolnemu pu
blicyście, który już oddawna prowadzi 
walkę z komuną kuglarzy. I oto mamy te
raz piękny obrazek cnót ludzi, którzy 
z Avenue Road głoszą, że nie masz nic, 
tylko prawda. W obozie teozofistów zapa
nował popłoch, ale kuglarze pojęli, że oca
lić ich może tylko miedziane czoło; to też 
pan Burrows twierdzi, że pani Besant, ba
wiąc teraz w Australii, ucieleśniona 
w gwieździe, oddaje mu wizyty w Londy
nie; inni powiadają że poświęcą Judge’a; 
ten ostatni zaś zdetronizował p. Besant itd. 
Będziemy mieli czas skromnego milczenia 
teozofistów, niektóre portmonetki się za
mkną a po niejakim czasie zastąpią je in
ne kieszenie naiwnych, którzy w czyjąś 
uczciwość uwierzą.

Wobec tych faktów kuglarswa jarmar
cznego, którą poważna prasa podaje bez 
kometarzów, wobec togo, że uczciwe zresz
tą czasopisma nie wstydziły się „interwio- 
wować“ tej kliki błaznów i pieczeniarzów, 
którym Mahatmowie kredą i węglem po
zwalają wyzyskiwać cudze kieszenie, mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, dlaczego opi
nia publiczna, tak sroga dla drobnych rze
zimieszków ulicznych, może mieć względy 
dla komuny z Avenue Road? Zdaniem na- 
szem, zarówno łatwowierność, jak i tolo- 
raneya względem teozofistów ma swojo 
źródło w pewnym ogólnie panującym dziś 
nastroju ku czemuś innemu w przyszłości. 
O nią walczą krzyżujące się ze sobą inte
resy; przyszłość tę sprowadza zresztą pro
ces rozwojowy całego naszego życia. Umy
sły skromne, zadawalające się poznawa
niem rzeczywistości, które po nad oddziel
nymi atomami widzą pewien wszechświat 
ludzki w związku z jego otoczeniem mate- 
ryalnom, nie mogą rościć pretensyj do roli 
twórców. Umysły zaś mgliste, tak zwane 
tęskne dusze, które potrzebują swego wła
snego wywyższenia, bo nie mogą ująć my
ślą roztaczającego się przed nimi pochodu 
dziejowego, szukają dla siebie stanowiska 
„wyższego ducha,“ bądź w postaci pełnego 
poświęcenia działacza, bądź też jako ko
respondenta ducha-włóczęgi Mahatmy. Do
dajmy do tego zwykłą słabość ludzką, któ
ra pcha wielu do wyróżniania się w zwy
czajach i obyczajach, w spóźnianiu się do 
teatru, w znaczącem chrząkaniu i mar
szczeniu czoła, w zawadyackich popisach 
i w otrzymywaniu objawień, pisanych kre
dą i węglem. Dla wszystkich tych bezden
nych próżności, któro współczesna myśl 
tylko przebiega, nie mogąc znaleźć stałego 
miejsca pobytu, wyróżnianie i wywyższa
nie się jest podstawą i treścią bytu. Trze
ba więc naiwnych teozofistów włączyć do 
kategoryi wszystkich wykolejonych, któ
rych próżność pcha to do histeryi anarchi
stycznej, to do egotyzmu wybujałego lub 
wreszcie do szeregu rozczochranych i ku
dłatych reformatorów, którzy zaczynają 
przyszłe braterstwo od przyswajania sobie 
bez pracy cudzych myśli i cudzego grosza. 
Że jedni skubią, drudzy zaś są skubani — 
nie zmienia to w niczem ogólnego charak
teru tych nieszczęśliwych owiec, które nie 
mogą się trzymać stada.

To nam tłomaczy, dlaczego w Anglii pa
nuje taka toleraneya dla kuglarstw róż
nych wdów po pułkownikach. Im formy 
współżycia społecznego są silniejsze, tern 
większą jest ilość odosobnionych owiec; 
im tętno życia jest silniejsze w całym na
rodzie, tern zabawniej wyglądają wybryki 
garstki, usiłującej się wywyższyć po nad 
stado. Dzisiejsze objawy teozofii w Anglii 
noszą ten sam charakter psychologii spo
łecznej, który widzimy w każdej epoce 
przesilenia rozwojowego.

(D. n.),

W. Nadolski.

---------------------------------------------

Przyczynek do patologii umysłu współczesnego.— 
Książka Juliusza Bois: »Małe religie Paryża.“*) — Swe- 
denborglanie, budyści, teozofowie, Iucyferzyśei, eseń- 
czycy i gnostycy Francy! spółczesnej.—„Kult światła,“ 

kult Izydy,“ Vintrasiści.

ięc pan wierzysz w przechodze
nie duszy?

— Zupełnie. Na razie może ono
wydać się hypotezą, ale wszelkie względy 
przemawiają za niem. Nie będę tłomaczyć, 
czy spędziwszy żywot człowieczy, osiądzie
my po śmierci w ciele zwierzęcia, lub or
ganizmie roślinnym, to tylko jest pewną, 
że nasza istota trwa w dalszych przemia
nach. Bez lego wszystko byłoby nielogi- 
cznem we wszechświecie.

— Zdanie zbyt stanowcze.
— Ja też jostem stanowczy, ale za przy

kładem Buddhy nie narzucam swych poglą
dów. Nie nawracam, pokazuję tylko dro
gę prawdy.

To mówi nie jakiś nieznany chłystek, 
lecz jedna z powag w świecie naukowym, 
profesor szkoły języków wschodnich i od
działu Sorbony, poświęconego dziejom re
ligii—Rosny. W rozmowie z Juliuszem 
Bois wyłuszcza swe zasady, mięszaninę 
szlachetności i absurdów filozoficznych. 
Dzieło nad którem pracuje, będzie zatytu
łowane: „Wóz miłości,“ zawrze ono wykład 
zasad buddhystycznych (usunięcie ego
izmu, praca nad własnem podniesieniem, 
zrównanie kobiety z męzczyzną, wreszcie 
nauczenie się czynić dobrze dla samego 
czynienia, nio dla nagród pośmiertnych).

Dodaj my jeszcze prawowierną sektę 
swedenborgistów, uczniów głośnego mi
styka i hałucynatora, który od 23 stycznia 
do 11 listopada 1748 r. zwiedził sześcio
krotnie Merkurego, tyleż razy Marsa, raz 
księżyc, trzy razy Saturna i 23 razy Jo
wisza, a prócz tego opisał nadzwyczaj 
szczegółowo niebo, aniołów i piekło. Sekta 
odrzuca większość jego mistycznych mrzo
nek i zachowuje tylko wykład Biblii, daje 
zaś pierwszą kategoryę ludzi ujawniają
cych w swoich wierzeniach dziwne zbocze
nie, które tłomaczyć można tylko zużyciem 
się spółczesnem, potrzebą kryjówki w mro
kach po skołataniu bytem, rozpatrzeniu 
jego nicości i zatruciu się jego jadem.

Jak w Rzymie zgrzybiałym, wBizancyum, 
w naszych czasach mnożą się sekty, tryska 
z pod ziemi prąd tajemniczości, zabobon 
i fetyszyzm ożywają. Medyumizm i spi
rytyzm są jeszcze niewinniejszymi obja
wami tego rodzaju, mają za sobą pewne 
pozory naukowości. Ale istnienie wiary 
w Eony, zmartwychwstanie Różowego 
Krzyża, wskrzeszenie czarnych i białych 
mszy, „kościół Antychrysta,“ okultyzm, 
to są zjawiska co najmniej patologiczne. 
Czy zachwycanie się kabałą i teoryą dusz 
astralnych, należy uważać za objaw obłę
du, czy za przebudzenie się w stanie roz
kładu wierzeń społecznych, zabobonów da
wnych, stworzonych przez naszych dzikich 
przodków?

W każdym razie przyjrzeć się im należy. 
Rozpatrzenie ułatwi w wielu względach 
wniknięcie w inne objawy otaczające.

Buddhyści, wspomniany odłam pożyty wi
stów, prawowierni uczniowie Swedenbor- 
ga, nie odróżniają się wybitnie od innych 
sekt chrześciańskich. Obok śmiesznostek 
nauka ich zawiera jądro częściowo przy
najmniej zdrowe. W drugiej grupie 
zmniejsza się ono, w trzeciej prawie za
nika.

Zaliczyć tu trzeba najpierw Swedenbor- 
gian heretyckich. Ci zbierają się co mie
siąc na rue d’Amsterdam u rzeźbiarza Al- 
lara. Uprawiają głównie magnetyzm 

*) ,,Les petites religions de Paris.il Paryż 1894.

Paris.il


594 PRAWDa Nr. 50.

spirytystyczny, w który wdrożył ich daw
ny pontifex Cahagnet.

Potem godni uwagi są eseniści. Na rue 
des Belles-Feuilles osiadła ich przewodni
czka, Marya Gérard. Dzieje tej sekty są 
dotąd niewyświetlone, nawet Renan nie 
mógł zebrać dostatecznych o niej wiadomo
ści. Podczas prześladowań średniowiecz
nych przyczaiła się w zaroślach i tak do
trwała do dni naszych.

„Nasz kult—mówi ta przewodniczka— 
trwał wieki i dzięki jemu tylko — naród 
francuski do dziś pozostał wielkim. Dzie
wica orleańska była esenistką, ona to jest 
właściwym drugim mesyaszem,—płci żeń
skiej, który uzupełni! czyny pierwszego 
zbawiciela, mężczyzny.“

Archiwista Doinel, jeden z najuczeń- 
szych i najskromniejszych mieszkańców 
Orleanu, znakomity znawca dziejów Gre- 
cyi i Albigensów, jest zarazem apostołem 
gnostyków. Wierzenia, które wyznaje, 
wyrosły przynajmniej na jego gruncie; 
wszak wyprawa krzyżowa na Albigensów 
nie zdołała wytępić szlachotnej herezyi. 
W Prowansyi, Francyi i Włoszech półno
cnych żyją do dziś. Ale czy w czasach na
szych nie jest ona przestarzalością?

Doinel mówi o stworzeniu świata przez 
zły duch: Demiurga, o uronieniu jednej 
łzy w glinę ludzką przez świętą Mądrość. 
Odtąd w umyśle ludzkim poloty walczą 
z ciałem, a zwyciężą dopiero wtedy, gdy 
człowiek pozna swe przeznaczenie.

Ta grupa rozróżnia wśród siebie trzy 
klasy: hylików—związanych jeszcze z cia
łem, psychików—u których dusza budzi się, 
pneumatyków—wcielenie ducha, obcujące 
z Parakletem.

Na pograniczu między sektą religijną 
a waryatami—bo między tych teraz wcho
dzimy—stoją vintrasiéci. W r. 1839 szó
stego sierpnia w Tilly-sur-Seules archa
nioł Michał odkrył podmajstrzemu tamtej
szej fabryki papieru, nazwiskiem Vintras, 
że Eliasz zstąpił w jego duszę, aby przy
gotować przybycie Parakleta. Vintras, jak 
szewc Jakób Bochme, prawie że niepi
śmienny, odrazu nabył wiedzę w zakresie 
wszystkich świętych rzeczy i założył swój 
kościół. W Lyonie i Paryżu znajdują się 
do dziś świątynie jego uczniów.

Halucynacye nocne, hostye wychodzące 
same z kielicha, krew kapiąca z sufitu, 
podnoszenie się bez niczyjej pomocy w gó
rę, są jeszcze niczem wobec walk, jakie 
staczał Vintras z „czarnemi mszami,“ od- 
prawianemi przeciw niemu w Londynie 
i Rzymie. Nauka jego zresztą jest dość 
niewinna: idzie o Niepokalane. Poczęcie, 
o anielskość dusz naszych przed rozpoczę
ciem życia ziemskiego i o odmówienie 
mękom piekielnym wieczystego trwania.

Następcą Vintrasa został ksiądz Boul- 
lan. Vintras miał na czole wyraźnie za
rysowanego gołębia, Boullan urodził się ze 
stopą druida w kąciku lewego oka... Zmarł 
niedawno. W sanctuarium swem na rue 
La Martiniére w Lyonie wiódł zawsze wal
ki z nieczystemi silami, czarownicy (les 
envoùteurs) nigdy nie dawali mu spoko
ju. Juliuszowi Bois pokazywał swą nogę 
przebitą aż do kości przez wpływy szatań
skie, a kule pistoletów fluidycznych głębo
ko załamały jego pierś, wyschłą z ascety
zmu. Malarz Lauret będąc raz u niego 
posłyszał jakby łoskot pięści. Czoło cele
brującego wówczas opata okryło się guza
mi, zemdlał. Okazało się, że zapóźno roz
począł walkę z szatanem i uległ...

Zresztą wyznawcy „kultu światła,“ kre- 
acyi zupełnie nowej, reprezentowanej przez 
panią Grange na bulwarze Montmorency, 
nie ustępują w niczem tamtym. Posłu
chajmy rozmowy przedstawicielki:

„Czuję wkoło siebie płyny zbrodnicze 
moich nieprzyjaciół, ale ich nie boję się. 
Wydałam wojnę okultystom, którzy cza
rują sposobami mrocznymii Każdy inny 
człowiek nie wyszedłby cało z tych zapa
sów, ale mnie popiera i daje natchnienie 

Hermes. Nie widzialny, czy widzialny, 
zawsze jest przy mnie.

„Mogę spędzić całą noc na mówieniu lub 
korespondowaniu z nim, albo duchami. 
Jestem jasnowidzącą pełną samowiedzy, 
bez potrzeby uśpienia. Niedawno naprzy- 
klad uzyskałam wskrzeszenie fluidyczne 
pewnego papirusu egipskiego. Salem 
Hermes stawia przed moimi oczyma obra
zy i widoki symboliczne, albo też przypro
wadza z sobą tu do salonu inne inteligen- 
cye, jak Marcelusa, świętego Michała i ci 
odkrywają mi wielkie prawdy.

„Czy wreszcie pan wie, że ja częściowo 
tylko jestem Łucyą Grange? We mnie 
tkwi medyum Hab, zmniejszone Habime- 
lach, co znaczy według wyjaśnień Herme
sa „Siła Ojca.“

W świątyni swej w Auteuil medyum 
Hab opowiadało jeszcze następujące arcy- 
ciekawe zdarzenie:

„Niedawno napadły na mnie złe duchy 
w postaci ós. Sądziłam, że mnie zjedzą. 
Lecz Hermes je odpędził; padły martwe. 
Służąca wymiotła potem niezliczoną moc 
wyschłych i spalonych czarnych owadów.

„Ogół jeszcze o tern nie wio, ale, nieste
ty, tak jest: królestwo Antychrysta zbliża 
się. La Semaine religieuse de Paris ogło
sił, że palladyści, nowa sekta, powierzyli 
antypapieżo wi Lemmiemu ty arę Lucyfe
ra. Może wiadomość owa nie jest jeszcze 
dość zatrważającą, więc podajemy drugą. 
Panna Zofia Walder doniosła, a za nią 
wszystkie pisma, że z niej urodzi się bab
ka Antychrysta.

„Liczba papieżów Adonai i Jezusa—pi- 
sze ona—jest ograniczoną. W trzydzie
stym trzecim roku życia ja zostanę matką 
córki, która w trzydziestym trzecim roku 
również wyda nową córkę, a ta ostatnia 
z latorośli, będzie matką Antychrysta. 
Antychryst teraz istniejący w stanie de
mona, już pochyla się przedemną, gdy ra
zem z przyjaciółmi Chambersem i Mac- 
keyem, wołamy go. Nazywa mię świętą 
matką.“

Pani ta broni bardzo energicznie swego 
kościoła, przezwanego także kościołem lu- 
cyferyańskim. Zarząd jego znajduje się 
w Charlestonie, komitet egzekucyjny 
w Rzymie, administracya w Berlinie. Pa
ryż posiada dwie świątynie, jedną na rue 
Rochechouart, drugą przy ulicy św. Jakó- 
ba. Odprawiana jest w nich „msza biała“ 
czyli odwrócona, dlatego tak nazwana, że 
celebrujący ma ornat z krzyżem w dół. 
Tekst wydobyty z księgi Apalno, napisa
nej zielonym atramentem przez Lucyfera. 
Rękopis ów dany pierwszemu papieżowi 
palladystów, Albertowi Pikę, jest wmuro
wany w.węgieł świątyni charlestońskiej. 
Celem wreszcie nowych wiernych jest— 
odchrześcianienie całego świata.

„Teozofowie“ są bardziej znani. Celem 
ich towarzystw jest: 1) założenie brater
stwa powszechnego, bo wszyscy ludzie 
są braćmi; 2) studya wiedzy, religii i filo
zofii Wschodu; 3) stworzenie sekcyi „ezo
terycznej,“ która pod przysięgą zupełnej 
tajemnicy wyjaśnia adeptom znaczenie 
wszystkich symbolów i nadaje im moc po
dobną do mocy bogów o starych kultach. 
Zasady: w przyrodzie jest tylko jedyna 
materya, ona się różniczkuje i objawia, 
nigdy nie była stworzoną. Stan jej wie
czny nazywa się manvantara, powrót roz
maitych jej objawów do formy pierwot
nej—pralaya. Siedem ras ma pojawić się 
na kuli ziemskiej, jak siedem zmysłów wi
nien posiadać człowiek. My jesteśmy pią
tą rasą, pięcio-zmysłową. Szóstej cechą 
główną będzie intuicya i możność widze
nia eteru.

Każda rasa odbywa ewolucyę w siedmiu 
światach, z których ziemia jest czwartym, 
a inne są niewidzialne przez najlepsze 
szkła. Wszystkie rasy kończą nirwaną, 
mylnie braną za nicość. Jest to wieczny 
stan szczęścia, wciąż udoskonalającego się, 
z zachowaniem indywidualności. Ludzie 

i minerały, rośliny i zwierzęta ulegają 
ewołucyi, tylko że ze stanu mineralnego 
przejście w rośliny odbywa się na innej 
planecie, podobnież z roślinnego w zwie
rzęcy. We wszechświecie panuje sprawie
dliwość. Każdy czyn zly wstrzymuje nas 
w pochodzie, a póki jeden tylko człowiek 
nie dotarł do doskonałości, cała ludzkość 
razem z nim musi czekać.

Najzrozumialszym jest kult Izydy, inne- 
mi słowy miłości wszystkich ludzi. Od
wołuje się on do zasad egipskich, a wobec 
stale dostrzeganego pospolitowania się re
ligii wśród motlochu, żąda wskrzeszenia 
w swej organizacyi misteryj i urządzenia 
tajemnego areopagu czystości zasad.

W. Bugiel.

FERDYNAND LESSEPS.
(Wspomnienie pozgonne).

zytelnicy świeżo jeszcze mają 
w pamięci głośny skandal panam- 
ski, w którym imię sędziweg o

Lessepsa tysiąco razy było powtarzane. 
Dziś znowu rozbiegło się ono po świecie, 
ale już we wspomnieniach pozgonnych. 
„Wielki francuz“ d. 7 grudnia życie za
kończył. Okryty sławą, uznaniem, zaszczy
tami najwyższymi, a następnie obryzgany 
błotem i obmyty łaskawie, ze względu na 
starość i zasługi, pozostał w swój om ustro
niu, zdzieciniał, przysłonięty zlekka opa
rami bagniska cuchnącego. A jednak nie 
skłębiły się one tak gęsto i nie uniosły tak 
wysoko, ażeby zdołały pogrążyć w sobie 
tę postać olbrzymią. Pokryły tylko osta
tnią kartę jego życia. Czyny przeszłości 
stworzyły zeń kolos, który wszakże nie ru
nął, jak rodyjski, pod wpływem wstrzą- 
śnienia silnego i gdyby istniał w staroży
tności, to niewątpliwie przerósłby o wiele 
posąg Heliosa. Upadł człowiek wielki, 
śmiały przedsiębiorca; pozostał w pamięci 
świata sławny działacz, otoczony urokiem 
czarownik, skracający drogi morskie 
o wiele tysięcy kilometrów, postać silna, 
energiczna, przełamująca wszelkie prze
szkody.

Pochodził z rodziny, której członkowie 
odznaczyli się na polu dyplomatycznem 
i posiadali temperament niespokojny. 
W stuleciu ubiegłem baron Lesseps, stryj 
Ferdynanda, brał udział w podróży La- 
poyrousse’a naokoło świata, lecz z Kam
czatki wrócił do ojczyzny. Ojciec zaś, Ma
teusz, pełnił obowiązki dyplomatyczne 
w Marokko, Ameryce, Syryi i Tunisie. 
Ferdynand ur. 1805 r. w Wersalu, również 
rozpoczął swoją karyerę od dyplomacyi 
już w dwudziestym roku życia, najpierw 
jako attaché konsulatu generalnego w Liz
bonie, potem objął takie samo stanowisko 
w Tunisie; 1883r. został konsulem general
nym w Aleksandry!, 1848 r. upełnomocnio
nym ministrem w Madrycie. Po roku ksią
żę prezydent Ludwik Napoleon wysłał go 
do Rzymu z poleceniem popierania tam 
Mazziniego i rzymskich bojowników wol
ności w imienin rzeczpospolitej, jednocze
śnie zaś wydał generałowi Oudinot ta
jemny rozkaz, aby popierał sprawę pa
pieża.

Z tej gry podwójnej Lesseps wyszedł 
pobity i oskarżony wobec opinii publicz
nej. Pociągnięty przez radę państwa do 
odpowiedzialności, otrzymał naganę. Po 
tej porażce usunął się do zamku La Ches- 
nay i tam w ciągu lat czterech opracował 
plan kanału Suezkiego. Myśl ta nie da
wała mu spokoju jeszcze od r. 1832, tj. od 
chwili, gdy odbywając kwarantannę w por
cie aleksandryjskim, przeczytał memoryał 
o połączeniu mórz, napisany przez Lepè- 
re’a. Dla przeprowadzenia swego proje
ktu w czynie, Lesseps wyjechał r. 1854 do 
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Egiptu i tam otrzymał koncesyę od wice 
króla Mahommeda Saida. Na wstępie 
atoli spotkał wielkie trudności. Anglia, 
błogosławiąca dziś skrócenie drogi mor
skiej, podszczuwała wówczas rząd turecki, 
który skutkiem tego odmówił zatwierdze
nia koncesyi, inżonierowie zaś nazwali 
projekt fantastycznym i niemożliwym do 
wykonania. Lesseps, niezrażony tern, 
usilnie wpływał na opinię ogółu za pośre
dnictwem prasy i odczytów, wreszcie zor
ganizował wielkie zadanie i doprowadził 
je do skutku. Dm 15 października r. 1869 
połączono morze Śródziemne i Czerwone, 
a sława twórcy tego dzieła wzniosła go 
znowu wysoko, przywróciła mu uznanie 
i zaszczyty. To też nic dziwnego, żo uwie
rzono w możliwość drugiego dzieła:—ka
nał Panamski, zaprojektowany jeszcze 
przez Humboldta. Smutny koniec tego 
przedsięwzięcia zaszargał imię, opromie
nione sławą. Los jednak, dziwnie łaska
wy dla starca, oszczędził mu cierpień mo
ralnych na schyłku życia. Umysł przy
ćmiony wiekiem, drzemał spokojnie w za
ciszu, nie słyszał wrzawy strasznej, która 
cały świat przejęła zgrozą, nie czuł gro
mów i pohańbienia, spadłych na jego imę, 
nie wiedział o uwięzieniu syna i własnym 
pręgierzu.

D. Z. M.

PAMIĘTNIK.

Wystawa w Niższym Nowogrodzie.

zhoda, zgodnie z przysłowiem, 
nauczyła nas rozumu. Gdy naresz- 
cie dostrzegliśmy zastój w swoim 

przemyśle, który zamknięty od wschodu 
i południa niemożnością współzawodnic
twa i wysokiemi cłami, a od wschodu i pół
nocy naszem niedołęztwem handlowem, 
znalazł się w ciasnem kółku potrzeb miej
scowych, które go spożyć nie mogą, zaczę
liśmy myśleć o zwaleniu przynajmniej te
go muru, który wznieśliśmy sobie sami. 
Od lat niewielu już trwają zabiegi o zy
skanie rynków w guberniach Cesarstwa, 
częściowo uwieńczone dobrym skutkiem, 
częściowo sparaliżowano niedbalstwem, 
w każdym razie nieodpowiadające ani na
szemu intoresowi, ani tamtejszym wyma
ganiom. Anglicy, francuzi, niemcy, zmu
szeni dźwigać ciężary oddalenia i opłat 
celnych, ubiegli nas w wielu punktach, 
chociaż zwykle zwycięztwo zawdzięczali 
swojej energii, a nie wyższości swoich to
warów. Najstosowniejszem polem do tej 
walki konkurencyjnej są wystawy. Urzą
dzoną przed kilku laty w Moskwie wyzy
skaliśmy nieudolnie: myślano, rozprawia
no i ostatecznie... spóźniono się. W roku 
przyszłym, jak wiadomo, otwarta będzie 
wystawa niższo-nowogrodzka. Czytelni
kom ukształconym nie będziemy tłoma- 
czyli, czem jest N. Nowogród w handlu 
Rosyi. Stanowi on może centralne jego 
ognisko, w którem słynne jarmarki gro
madzą corocznie całą masę sił produkcyj
nych olbrzymiego państwa, nie wyłączając 
Syberyi. W tern ognisku wystąpić, tam 
przedstawić wyroby, które mogą znaleźć 
obszerny pokup, jest chyba widocznym 
i ważnym interesem naszego przemysłu. 
Tymczasem sądząc z wszechstronnej i ża
łosnymi głosami odzywającej się naganki, 
zapomocą której pisma warszawskie spę
dzają tutejszych wytwórców do N. Nowo
grodu, przypuszczać należy, że niewielu 
z nich dobrze ten interes rozumie. Muzeum 
przemysłu i rolnictwa, pośredniczące 
w przyjmowaniu deklaracyj i udzielające 
wszelkich objaśnień, nie szczędzi zachęt 
i poparcia. Ostateczny termin składania 
zobowiązań upływa 13 stycznia r. p. Zo
baczymy, co się w nim zbierze.

Łaźnie ludowe.
Wąż morski — Żyd wieczny tułacz — 

Wilkołaki i łaźnia ludowa w Warszawie— 
są to twory, które ciągle się ukazują i cią
gle znikają, nie schodzą z naszej pamięci, 
ale również nie mogą wejść w życie. Przy
czyną ich długoletniej wędrówki i pokuty 
jest brak potrzebnego funduszu. Ludzie, 
którzy umioją przegrać w karty setki ty
sięcy rubli, nie uwierzą zapewne, że tu 
chodzi o 30,000 rs., a raczej o 10,000, gdyż 
20 już zebrano. Ta stosunkowo skromna 
suma miga przed oczami komitetów i człon
ków posiedzeń, którzy obradują pracowi
cie i bozpłodnie nad tą sprawą. W tych 
dniach odbyła się znowu narada i znowu 
postanowiono — mówiąc językiem repor- 
teryi — „zakrzątnąć się około projektu.“ 
Wiadomo, ile u nas czasu potrzebuje „krzą
tanie się,“ „noszenie się z myślą“ i tym 
podobne czynności, przez które zwykle 
przechodzi każde przedsięwzięcie publicz
ne. Nieraz wystarczy 10 lat, a nieraz 50. 
W jakim wieku jest obecnie projekt łaźni 
ludowej, nie umiemy powiedzieć; to pe
wna, że niedługo obchodzić będzie jubi
leusz. A zdawało się, że my szczerze uzna- 
jemy nietylko jego pożyteczność, alo na
wet konieczność prędkiego urzeczywist
nienia, że szybko znajdziemy dlań pienią
dze, że— itd. Wszystko to było i jest wie
rutną bajką! Lepiej sobie nią głowy nie 
zaprzątajmy i zasiądźmy do... zielonego 
stolika. Panowie, Va banque!

Nie szkoda czasu i atlasu.
W ubiegłym tygodniu przesunął się 

przed naszemi oczami jeden z tych wido
ków, który tylko u nas oglądać można. 
Wszystkie pisma codzienne (za niemi pój
dą tygodniowe) wystąpiły z obszernymi 
artykułami, w których uczenie i wymo
wnie dowiedziono, że przedstawiona w tea
trze sztuka pewnego autora włoskiego 
(Doryna) nic nio warta. Dla przekonania 
nas o tern zużyto mniej więcej tyle papie
ru i farby drukarskiej, ile potrzeba na wy
danie tomu o 200 stronicach w 1,000 
egzemplarzy. To się nazywa taniość czasu 
i atlasu. Nie pojmujemy tylko, dlaczego 
krytycy nasi czekają z tą swoją hojnością 
w bogaceniu literatury glębokiemi rozpra
wami aż do wystawienia jakiejś lichej 
sztuki i nie korzystają z pierwszej lepszej 
sposobności. Wszakże równie łatwo i z ró
wnym pożytkiem możnaby doniość np., że 
wiór, rzucony na fale Wisły, nie będzie 
płynął ku południowi, że z lodu nie można 
wyrzeźbić posągu, że kartofle zawierają 
mniej cukru, niż buraki itp. Korzyść była
by ta sama, co z rozległych recenzyj, wy
kazujących, że Doryna nie ma sensu. Czy
telnik zapewne ciekaw, czemu krytycy 
nasi nie wybierają do swych studyów prac 
wartościowych; czemu zamiast szczegóło
wo rozbierać płody niedołęztwa, nie odsła
niają piękności utworów talentu; czemu 
zamiast dużo mówić społeczeństwu o cu
dzych głupstwach, nie mówią o cudzem 
mistrzowstwie? Chętnie byśmy go objaśni
li, gdybyśmy sami wiedzieli. Jest to i dla 
nas nioprzenikniona tajemnica.

Kasy przezorności dla urzędników w prywa
tnych domach handlowych.

W sprawie tej odbieramy list następu- 
jw-

Przypuszczalna likwidacya interesów je
dnej z naj pierwszych firm bankowych 
w kraju i niepewność losu jej pracowni
ków, wywołały w prasie dyskusyę o ko
nieczności istnienia kas pomocy i przezor
ności w znaczniejszych domach handlo
wych, celem zabezpieczenia choćby w o- 
graniczonym tylko stopniu, przyszłości ich 
personelu biurowego. Jako wzór, służyć 
mogą kasy zapomogi przy instytucyach 
prywatnych.

Godząc się najzupełniej na uwagi publi
cystyczne, poczynione w tej sprawie, po

czytujemy wszakże za konieczne wypo
wiedzieć słów parę na usprawiedliwienie 
tych, którzy dotąd kas nie urządzili, oraz 
uwydatnić pewno niepokonane trudności, 
jakie praktyka w tej mierze nasuwa. 
Uprzytomnić sobie tedy przedewszystkiem 
trzeba, że ilość prywatnych domów han
dlowych, zatrudniających większą liczbę 
pracowników, jest względnie małoznaczna 
i że znaczenie tych domów utwierdziło się 
dopiero w ostatnich latach. Wprawdzie 
istniały te firmy dosyć dawno, lecz ani 
w tym rozmiarze, ani też z takimi środka
mi, aby założenie oddzielnej kasy zapomo
gi było możliwem. Dopiero ostatni dzie
siątek lat wzmocnił byt tych domów do 
tego stopnia, że mogą spokojnie patrzeć 
na przyszłość. Jeżeli więc istniał już fun
dament dla kasy przezorności urzędników, 
to z drugiej strony zachodziły okoliczno
ści, które paraliżowały najlepsze zamiary. 
Wiemy bardzo dobrze, że o analogii mię
dzy urządzeniem instytucyj (o rządo
wych nic ma co wspominać) i firm pry
watnych nie może być mowy. Instytu- 
cya — to rzecz, firma zaś — to osoba. 
Trwałość rzeczy może być nieograniczona, 
gdy zaś egzystencyi osób położony jest 
kres naturalny. Nigdzie zaś osoba nie od
grywa takiej roli, jak w przedsiębiorstwie 
handlowem, gdzie często kapitał na dru
gim, a kierunek na pierwszym stoi planie. 
Połączenie tedy instytucyi kasy zapomogi 
z osobą przedsiębiorcy nie daje pierwszej 
owej stałości, bez której nio może kasa ta
ka mieć racyi bytu. Komu bliżej znane są 
stosunki tutejsze, wiedzieć będzie, że sze
reg domów handlowych, bardzo poważ
nych i zasobnych, nio przetrwa końca wie
ku z powodów czysto osobistych, tj. po 
śmierci reprezentantów nie będzie następ
ców, którzyby mogli lub chcieli kontynuo
wać interesy firmy, odziedziczyć się mają
cej. Nie można też pominąć zmienności lo
sów domu prywatnego, zależnego więcej 
od konjunktur nadzwyczajnych, aniżeli 
prywatne instytucye, oparte na silniej
szych, choćby tylko pod względem organi- 
zacyi, podstawach. Z tych przyczyn było
by pożądanem nawet, aby firmy prywa
tne, mające u siebie kasy zapomogi, 
umieszczały ich fundusze w Banku pań
stwa, jako depozyt, nienaruszalny na in
ne, niż ściśle ustawą określone cele.

Trudności istnienia i rozwoju kas prze
zorności w prywatnych domach leżą na 
innom jeszcze polu. Na pozór wydawać 
się może, iż majątek i rozmiar interesów 
danej firmy mają się w prostym stosunku 
do liczby personelu urzędniczego. Tymcza
sem w rzeczywistości rzecz się ma wprost 
odwrotnie. Im większy jest majątek fir
my, tern mniejsze pod, tą firmą*}  prowadzi 
interesy i tern mniejszy jest skład biura, 
do którego aparat kasy przezorności, obli
czony na większe masy, nie da się zasto
sować. Dalej: personel biurowy instytucyi 
bywa możliwie stałym, mało fluktującym, 
posuwającym się powoli naprzód w sto
pniach hierarchicznych, w miarę wysługi 
lat, często protekcyi, a czasem zdolności. 
W każdym razie urzędnik, zająwszy posa
dę w instytucyi publicznej czy prywatnej, 
wie z góry, co go czeka, do czego dojść 
może i jakich korzyści spodziewać się wi
nien przy zdolnościach choćby tylko nor
malnych. Poświęciwszy się karyerze biu
rowej, dany osobnik wszystkie swe usi
łowania ześrodkowywa na tern, aby ze 
stanowiska swego największe dla siebie 
wyciągnąć korzyści.

Wprost przeciwnie rzeczy się maj ą 
w biurach prywatnych, czyli kantorach. 
Na podobieństwo napoleonowskiego żoł
nierza, który w swym tornistrze ukrywać 
miał buławę marszałkowską, pracownik 

*) Dom taki zwykl prowadzić szereg przedsię
biorstw kolejowych, przemysłowych itp., ale w for
mie towarzystw akcyjnych lub udziałowych, przy któ
rych istnieją kasy przezorności.
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biura prywatnego uważa swoją, posadę nie 
jako cel, ale jako środek, za stan przej
ściowy, za jeden ze szczebli do wymarzo
nej kary ery. Czułby się on nieszczę
śliwym, gdyby całe życie przyszło mu spę
dzić na stanowisku zależnem, choćby 
nawet prokurenta; ambicye jego sięga
ją dalej i wyżej; własny interes, własna 
firma — oto ideał, do którego dąży. Nie 
gonią zadnim tylko plenipotenci bardzo zna
cznych domów, w których pensye i tan- 
tyemy przewyższają cyfrę zarobku kupca 
samodzielnego, albo też pracownicy mało 
rzutni, nieufający własnym siłom i prze
kładający ciepły kąt za piecem pryncypała 
nad niepewność na chlebic własnym. Wy
liczone tu dwie kategoryo pracowników 
stanowią wszakżo niezliczoną tylko mniej
szość, większość zaś wyznajo zasady’ po
wyżej streszczone. Tym sposobem żywioł 
pracowników w instytucyach jest zupełnie 
inny, niż w domach handlowych; o ile 
pierwszy’ odznacza się nieruchliwością, 
otyłe cechą drugiego jest ciągła zmien
ność, wobec której kasy zapomogi, podług 
szablonu instytucyj prywatnych, nie mo
głyby się przyjąć. Podstawą bowiem tych 
kas są wzrastające dla uczestników ko
rzyści w miarę większej liczby lat pracy; 
perspektywa odbioru znaczniejszej kwoty 
po latach zazwyczaj dwudziestu, stanowi 
dla uczestnika zachętę do wytrwania na 
stanowisku, nie będącem zresztą w insty- 
tucyi ani tak uciążliwem, ani tak niepe- 
wnem, jak w domu prywatnym. Dla pra
cowników wszakże tych ostatnich firm, 
widoki, mające się spełnić po kilkunastu 
latach, nie są dostatecznym wabikiem wo
bec marzeń o samodzielności i rezultatach 
znacznie większych, aniżeli osiągnięto być 
mogą na posadzie.

Tak się rzecz ta przedstawia w prakty
ce, z którą, bądź co bądź, liczyć się trzeba. 
Nie uszczupla ona jednak w niczem ko
nieczności i obowiązku zapewnienia na 
wszelki wypadek bytu współpracowników. 
Czy forma kasy przezorności, mogąca 
znaleźć zastosowanie tylko przy liczniej
szym składzie pracujących, nie dałaby się 
zastąpić jednym z rodzajów ubezpieczenia— 
rzecz warta dyskusyi. Zet.

W toni dziennikarskiej.
Świat dziennikarski przypomina wiel

kie obszary wód, w których pływają ryby 
duże, małe i drobne. Jedne z nich ciągle 
są na wierzchu, połyskują złocistą lub 
srebrzystą łuską, mącą wodę, wydają plusk 
głośny i dzięki swej giętkości łatwo mo
gą się wyśliznąć z sieci. Małe wy
pływają dopiero po śmierci. Na powierz
chni dziennikarskiej czytelnik widzi we 
wspomnieniach pozgonnych, imiona, 
o których nigdy nie słyszał, dowia
duje się o działaczach niestrudzonych, 
którzy przez całe życio szczerze pilnowali 
wiecznego ognia prasy, aż ten ich spalił; 
byli nerwem i duszą ukrytą. Do takich 
poniekąd należał Franciszek Korbutt, 
współpracownik długoletni Gazety Polskiej. 
Znało go bliżej tylko kółko redakcyjne, 
codziennie z nim stykające się, znało jako 
człowieka niesłychanej dobroci, nieskazi
telnego charakteru, pracownika niestru
dzonego. Nieboszczyk był żywą techniczną 
maszyną pisma. Obok roboty „bieżącej,“ 
prowadził korekty; nadzwyczaj czuły na 
chwasty językowo, starał się je wypleniać 
wszelkiemi siłami, o ile to było możliwie 
w tym wiecznie czynnym młynie, gdzie 
nawet sam autor niema czasu przejrzeć 
swego miewa. Chodząc przez długie lata 
w owym deptaku, zawsze cichy i łagodny, 
czasem chwytał pióro, ażeby zaspokoić po
rywy swojego serca, pisał poezye, pełne 
uczucia, przyodziane w ładną formę. Pa
trząc na tą postać chorowitą, nikłą fizycz
nie, dziwiłem się nieraz, skąd jej sił star
czyło na przebycie ciężkiej drogi życia, na 
oparcie się jego burzom i gromom.

Ustawa szpitalna.
Od nowego roku zastosowana będzie do 

warszawskich zakładów leczniczych nowa 
ustawa szpitalna, która wprowadza zna
czne zmiany w stosunkach urzędowo-le- 
karskich. Przepisy dzielą instytucje (rzą
dowe i prywatne) na pięć kategoryj: od 
tych, które liczą mniej,niż pięćłóżek (izby 
lecznicze) i lecznic do szpitalów klasy 4-ej 
(16—20 łóżek), 3-ej (60-100), 2-ej (100— 
300) i pierwszej (więcej niż 300 łóżek). 
Dozór należy do gubernatorów i na
czelników miast, w Warszawie zaś do 
prezydenta. W tej ostatniej nadzor
cą stałym jest inspektor szpitalów cy
wilnych, w innych miejscowościach— 
inspektorowie lekarscy. Ważnym jest 
warunkiem rozpowszechnianie zakresu 
działań lekarzy. „Główni“ zarządzają 
zakładami nie tylko pod względem zdro
wotnym, lecz i administracyjno-gospodar
czym, nadto rozciągają oni władzę nad 
wszystkimi pracownikami w wydziale le
karskim, sanitarnym, farmaceutycznym, 
gospodarskim i nad siostrami miłosierdzia. 
Udział w zarządzie zakładów pierwszych 
trzech klas biorą także lekarze ordynujący, 
gdyż musi istnieć przy szpitalach rada za
rządzająca, złożona ze służby zdrowia. 
Wprowadzenie ustawy pociąga za sobą 
potrzebę utworzenia 25 nowych posad or
dynatorów tudzież zmianę stanowisk obec
nych lekarzy ordynujących. Liczba star
szych ordynatorów będzie znacznie zmniej
szona. Tak np. w szpitalu Dzieciątka Je
zus dwa oddziały: zewnętrzny i wewnętrz
ny będą pod kierunkiem dwu starszych, 
inni staną się ich pomocnikami, których 
liczba musi być znacznie zwiększona. 
Zdrowie (numer listopadowy), rozpa
trując tę sprawę, przychodzi do nastę
pującego wniosku: „Przewidziana jest 
w szpitalach pewna, że tak powiomy, 
degradacya formalna, przynajmniej danej 
liczby lekarzy, oddawna zajmujących 
względnie samodzielne stanowiska zarzą
dzających oddziałami. Wzajemny stosu
nek koleżeński będzie więc miał sporo do 
czynienia w tej przejściowej epoce zmiany 
ustawy.“ Systemat powyższy jest podo
bny do urządzeń służby lekarskiej w szpi
talach wojskowych, a parę szczegółów do
wodzi, że przepisy te są ustawą normalną 
także dla innych miast Królestwa Pol
skiego.

Taryfy strefowe.
Zanim znaczenie tej reformy doniosłej 

dla całej ludności państwa rozpatrzymy 
w osobnym artykule, zaznaczymy tymcza
sem fakt wejścia jej w życie z dniom 13 
grudnia. Już na parę tygodni przed tern 
ruch na wszystkich drogach bardzo się 
zmniejszył, a w ostatnich dniach doszedł 
do niebywałego minimum, co się ujawniło 
w wykupywaniu biletów na znaczną odle
głość. Dowodzi to, jak dalece potrzeba 
reformy tkwiła w życiu mas ludności. 
Wielu odłożyło najpilniejsze swoje intere
sy i odwlekło wyjazd dla zaoszczędzenia 
kilkunastu rubli. Nie wiemy jeszcze, jak 
wyglądały arterye komunikacyjno z dn. 
12 na 13. To tylko pewna, że w chwili 
przełomowej wszyscy urzędnicy kasowi 
na wielkich stacyach i w punktach węzło
wych, tudzież obsługa wagonowa i wogóle 
pracownicy stacyjni, musieli mieć dużo kło
potu zarówno z ruchem niezwykłym, jak 
i z niesfornością podróżnych, którzy zaw
sze tern większy zamęt sprawiają, im licz
niejszą gromadę spieszącą tworzą. Mu
szą oni się przyzwyczaić do zmiany. Za
nim atoli nowa machinerya w prawidłową 
działalność wejdzie, zdobywanie rutyny’ 
pochłonie dużo czasu urzędnikom i pasa
żerom. Pierwsi będą powolniej niż do
tychczas załatwiać interesantów, drudzy 
w oczekiwaniu lub zdobywaniu miejsca— 
wyrażać swą niecierpliwość. Z tą jednak 
koniecznością okresu przejściowego ludzie 
rozsądni muszą się pogodzić i pocieszać 

tern, że dla tak doniosłego udogodnienia 
warto pocierpieć, zanim się ono w życiu 
ułoży.

-A. L I.

Radom. P. Rufin Bekerman, przemysłowiec 
miejscowy, przeznaczył grunt tudzież dwadzie
ścia kilka tysięcy rubli na dom schronienia dla 
starców i kalek wyznania mojżeszowego, oraz 
na założenie przy nim ogrodu. Zakład ma po
mieścić 40 pensyonarzy, których utrzymanie 
wynosić będzie 4,000 rs. rocznie. Dotąd jest 
tymczasem rs. 600, jako procent z zapisu ojca 
fundatora i 200 rs. z kasy miejskiej. Gmina ży
dowska resztę ma dopełnić z ofiar dobrowolnych 
i wątpić nie można, że to uczyni chętnie. Nieraz 
już bowiem żydzi radomscy dowiedli, że potrze
by swojej nędzy odczuwają lepiej, niż chrześcia- 
nie miejscowi. Dopiero przed świętami, jak 
zwykle, dobroczynność zaczyna żywiej się ru
szać. Dla zebrania funduszu na rozpoczęcie pier
wszych robót około budowy domu zarobkowego, 
staraniem p. Józefa Helbicha będzie urządzony 
„bazar gwiazdkowy.“ Oprócz sklepów prywa
tnych, stworzy własny miejscowe Towarzy
stwo dobroczynności. Trupa aktorska, dla ścią
gnięcia publiczności i datków, urozmaici tę za
bawę odegraniem paru komedyek i deklamacyą.

Tomaszów Rawski Ognisko fabryczne, wy
czerpujące siły ludzkie, nie miało przez długi 
czas szpitala. Dopiero w r. 1886 podano pro
jekt i zaczęto zbierać składki. Ginach murowa
ny wzniesiono w ciągu jednego roku, lecz skut
kiem różnych formalności oddano na użytek 
chorych dopiero w marcu r. 1891. Szpital ma 
tylko 30 łóżek, które zawsze są zajęte, co jest 
najwymowuiejszem świadectwem, że nie odpo
wiada w zupełności potrzebom rzeczywistym. 
Zakład posiada dwa oddziały: trzy „salki“ dla 
mężczyzn i cztery dla kobiet, prócz tego ambu- 
latoryum i salę operacyjną. Niedawno wzniesio
no nowy budynek na trupiarnię i salę sekcyjną. 
Szpital posiada w Banku kilka tysięcy funduszu 
rezerwowego. — Według danych statystycznych 
z roku ubiegłego, miasto liczy zabudowań 
fabrycznych 1,862, innych 1,403. Asekuracya 
wszystkich wynosiła 2.602,530 rs. Mieszkańców 
stałych obojej płci 12,448 i prawie tyleż nie
stałej.

Wilno. We wszystkich miastach powiatowych 
gubernii odbyły się tu niedawno zjazdy przed
stawicieli ziemiaństwa i miejscowych władz ad
ministracyjnych dla narad nad wnioskiem mini- 
steryalnym—utworzenia rolniczych organów po
wiatowych. Między innemi uchwalono, ażeby 
w komitecie specyalnym- uczestniczył koniecznie 
agronom wytrawny, tudzież przynajmniej kilku 
przedstawicieli ziemiaństwa, dobrze znających 
warunki gospodarstw miejscowych tudzież po
trzeby ogółu rolników. Jednocześnie uznano 
za konieczne utworzenie towarzystw rolniczych 
powiatowych. Projekt wileńskiego Towarzy
stwa rolniczego, który z razu wywołał ogólne 
zainteresowanie, dziś już napotyka niedowierza
nie. Wielu utrzymuje, iż instytucya ta nie da 
się rozwinąć należycie, gdyż znaczna liczba zie
mian gub. wileńskiej oddawna uczestniczy w To
warzystwie mińskiem.—W ostatniej chwili daje 
się spostrzegać niezwykła drożyzna koni i źre
baków. Natomiast bydło włościańskie sprzeda
wane jest za bezcen, pomimo, że są jeszcze dość 
znaczne zapasy karmu na zimę.

GrOtlno. W obrębie całej gub. istnieją trzy 
towarzystwa dobroczynności: Grodnie, Biał ym- 
stoku i Słonimie. To ostatnie liczy dopiero 18 
miesięcy, daje przytułek 13 kobietom i 5 męż
czyznom.—Prawo coraz bardziej krępuje dzia
łalność lichwiarską. Notujemy drugi wypadek 
wydalenia takiego pożyczkodawcy, tym razem 
z Brześcia Litewskiego, ze wzbronieniem pobytu 
w całej gubernii. — Niedawno we wsi Kabaki 
(pow. kobryński) uchwała gminna ogłosiła po
stanowienie przymusowego wydalenia ze wsi 
szynkarzów i zamknięcia karczem, zgubnych dla 
włościan. Nieco później takie same wyroki za
padły we wsi Kosińce i w gminie Nowoberczow- 
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6kiej (pow. bielski). Nadto w pow. Słonimskim 
wydalono starozakonnych szynkarzy z trzech 
wsi.—Wychodźtwo żydów za ocean coraz silniej 
się rozwija. Emigrują oni do Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej, do Argentyny 
i Afryki południowej. W roku bieżącym wy
chodźtwo to zupełnie już się zorganizowało i ma 
w Grodnie stałe ognisko komitetu kolonizacyj- 
nego.

Kijów. Zarząd kolei Południowo-Zachod
nich zajął się sprzedażą komisową zboża rosyj
skiego w Austryi. Pośredniczy w tem ga
licyjskie akcyjne Towarzystwo we Lwowie, 
działające w Brodach, Podwołoczyskach, Tar
nopolu, Lwowie i Krakowie, tudzież filie 
galicyjskiego Banku hypotecznego w Czer- 
niowcacb, Suczawie, Kołomyi i Stanisławowie. 
Według wiadomości biura syndykatu w Kijowie, 
z przewidywanej ogólnej liczby urodzaju 322 
milionów pudów buraków do 13-go listopada fa
bryki przyjęły zaledwie 178 milionów pudów, 
gdy 144 miliony nie były jeszcze dostawione, 
a z tej ostatniej liczby 4 miliony niewykopane 
nawet. Stosunkowo najlepszy jeszcze stan rze
czy panuje w guberniach południowo-zachod
nich, najgorszy w Królestwie Polskiem i Rosyi 
środkowej. Jedna z cukrowni np. w gub. kur- 
skiej, na granicy czernihowskiej, zupełnie wstrzy
mała kampanię z braku odpowiedniej ilości bu
raków. Opóźnienie w dostawie i zbiorze w Kró
lestwie i Rosyi środkowej wynikło z popsucia się 
dróg, w guberniach zaś południowo-zachodnich 
z braku rąk roboczych i środków przewozowych.

Witebsk. Przy miejscowem Towarzystwie 
rolniczem biuro rekomendacyi oficjalistówwiej
skich działa bardzo pomyślnie, z wielką korzy
ścią dla obu stron. Dopóki nie było tej orga- 
nizacyi, pracownicy rolni pozostawali na łasce 
żydów-faktorów, wyzyskujących ich niemiłosier
nie. Obecnie z biura korzysta rocznie 80 —100 
kandydatów, ale tylko trzecia część dostaje po
sady. Stosunek niezbyt pocieszający.—Przed 
trzema laty przy powyższem Towarzystwie o- 
tworzono skład komisowy maszyn i narzędzi, 
z których największy popyt mają pługi, prze
ważnie ryskie Schwartzhofa (około 1,500 rocz
nie) oraz inne najprostsze przedmioty. Nato
miast o maszyny i młocarnie nikt nie pyta, nie 
dla tego, iżby ich nie potrzebowano, lecz że nie
ma gdzie naprawiać w razie zepsucia. Ciekawy 
fakt w tym względzie podaje korespondent Sło
wa'. „Przed kilku miesiącami rada Towarzystwa 
rozesłała swym członkom zawiadomienie o po
bycie w Witebsku uzdolnionego majstra, który 
mógł się śmiało podejmować naprawy wszelkich 
narzędzi i maszyn rolniczych. Pomimo, że ra
da poleciła tego majstra wszystkim członkom 
Tow,, zaledwie trzech rolników nadesłało mu 
obstalunki, skutkiem czego musiał zaniechać 
projektu założenia w Witebsku warsztatu ślusar
skiego, gdyż na jego kupno nie mógł uzbierać 
nawet 900 rs. Z chwilą wyjazdu tego majstra 
z Witebska, miejscowe fabryczki i warsztaty, po
zbywszy się współzawodnika, podniosły jeszcze 
bardziej ceuy za naprawę narzędzy i maszyn rol
niczych. Przed paru laty kilku ziemian chcia- 
ło sprowadzić lokomobilę i używać jej kolejno; 
zaniechali jednak następnie swego zamiaru wo
bec braku możności dokonania w niej najprost
szej naprawy.“ Towarzystwo wpadło na bar
dzo dobry pomysł. Oto postanowiło zwrócić 
się do zarządu kolei Dźwińsko-Witebskiej z proś
bą o przyjmowanie maszyn i narzędzi rolniczych 
dla naprawy w warsztatach drogi.

Petersburg. Od nowego roku przybywa tu 
pismo muzyczne w języku niemieckim pt. Ru- 
slands Musik Zeitung.—Termin przyjmowa
nia deklaracji na udział w wystawie drukarskiej 
przedłużono do 27 grudnia.—Od nowego roku 
powstaje agencya telegraficzna syndykatu dzien
ników petersburskich, która przyjmuje gotową 
organizacyę „północnej“ z wprowadzeniem pe
wnych ulepszeń. Do syndykatu należą także 
dzienniki moskiewskie, charkowskie, odeskie 
i inne.

Odesa. Handlarze soli niedawno związali 
się umową, na której podstawie stworzyli zupeł
ny monopol tego produktu, zasilającego War
szawę i prowincjonalne rynki Królestwa Pol
skiego. Zmowa ta wywarła już widoczny sku

tek. Ceny soli, wynoszące w sierpniu na rynku 
odeskim po 11| kop. pud, obecnie doszły do 18 
kop. Znaczniejsi handlarze miejscowi zawiera
ją tranzakcye na Warszawę za pośrednictwem 
zaledwie kilku komisantów wybranych. Po
stronni nie mogą dostać soli na wywóz. Tak 
więc uprzywilejowani ciągną ogromne zyski 
z krzywdą spożywców. Inni komisanci, nie na
leżący do usług syndykatu, zanieśli na ten roz
bój skargę do władzy wyższej, która obecnie ba
da ową sprawę i zapewne wkrótce rozbije 
„spółkę.“

Dla kobiet. Z powodu starań o otwarcie 
w Warszawie kursów gospodarczych dla kobiet, 
organ urzędowy gub. warszawskiej zamieścił 
program normalny takich zakładów, istnieją
cych w Cesarstwie: Kurs jest dwuletni, lecz ka
żda z uczenie może wybrać sobie jakiś specyal- 
ny dział gospodarstwa i na nim tylko poprze
stać, bez prawa jednak otrzymania świadectwa 
z ukończenia całkowitej nauki. Zajęcia obejmują 
następujące działy: 1) hodowlę inwentarza (by
dła rogatego), trzody chlewnej i drobiu; 2) ogro
dnictwo, a w szczególności owocarstwo, wa
rzywnictwo i hodowlę roślin pokojowych; 3) owo
carstwo praktyczne; 4) gospodarstwo nabiałowe, 
szczególnie zaś wyrób serów w 11 gatunkach; 
5) pranie i prasowanie bielizny; 6) wyrób świec, 
mydła i krochmalu; 7) pszczelnictwo; 8) krótki 
kurs hygieny i weterynaryi; 9) buclihalteryę 
oraz korespondencyę gospodarczą; 10) wędli- 
niarstwo; 11) wyrabianie wszelkiego rodzaju 
konserw; 12) kucharstwo i cukiernictwo. Ucze- 
nice dzielą się na dwie kategorye, z których 
pierwsza płaci za naukę i całkowite utrzymanie 
rs. 150, druga, zamożniejsza, po 35 rs. miesię
cznie.

Udogodnienia. Prasa ruska podaje ciekawe 
wiadomości z dziedziny reform. Mianowicie po
stanowiono usunąć zasadę niesprawiedliwą i ra
żące braki w taksie od przesyłki gazet. „Po 
pierwsze — pisze jeden z dzienników petersbur
skich — minimum j’est zbyt wysokie; dla nie
których tanich wydawnictw dochodzi ono do 
40% ceny prenumeracyjnej, chociaż rzeczywista 
norma nie powinna przewyższać 14%. Powtóre, 
przy obecnych warunkach poczta jest główną 
opiekunką tego nienormalnego stanu, na które
go zasadzie „gwoździem“ sprawy nie jest samo 
wydawnictwo, lecz szeregi dodatków książko
wych.“ Główny zarząd poczt i telegrafów uznał, 
że nadszedł obecnie czas zreformowania taksy 
od przesyłki pocztowej gazet i dzienników. Po
dobno do narad w tym względzie zaproszeni bę
dą również i wydawcy. Reforma ma być opraco
wana w pierwszej połowie roku przyszłego, 
z tem wyrachowaniem, aby weszła w wykonanie 
w r. 1896 od d. 13 stycznia. Oprócz tego wpro
wadzone będzie inne udogodnienie. Na wzór u- 
rządzeń telegraficznych za granicą, gazety mają 
korzystać za pewną opłatą z telegrafu na godzi
ny. Nowość ta nie zmniejszy zapewne wydatków 
gazet na depesze, lecz da możność korzystania 
z usług telegrafu w szerszym zakresie i zapewni 
wiadomości nieco świeższe, niż dotychczas.
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Wiedeń, 30 listopada.
Koleje miejscowe i banki.

rojekt rządowy przepisów o kole- 
' 1 ’ ’ h“ zawiera tyle»tkalnych

%g^|hilg i ułatwień dla tego rodzaju 
przedsiębiorstw’, że istotnie wiele można 
sobie obiecywać po nim, jeżeli wejdzie 
w życic.

Na szczególną uwagę zasługują jednak 
te postanowienia, które mają na celu stwo
rzenie nowych źródeł eksploatacyi kapita

łów prywatnych na korzyść kolei miejsco
wych. Wiadomo, że dotychczas zdobywa
no fundusze na budowę takich dróg pry
watnych, o ile nie pochodziły od państw 
lub krajów pojedynczych, podług tej sa
mej metody, która zo względu na koleje 
wielkie jest powszechną. Mianowicie kon- 
cesyonaryusze emitowali akcyc i zaciągali 
pożyczki publiczne, chociaż warunki finan
sowe dla takiego kredytu bardzo są różne. 
Kolej wielka jest całemu światu znana, 
a jej emisye mają wartość ogólną, podczas 
gdy jakaś droga lokalna jest dla publicz
ności wielkością niewiadomą, której war
tość w każdym pojedynczym wypadku 
i po przedsięwzięciu dokładnych badań da 
się oznaczyć. Dlatego jej emisye są ogra
niczone i budowa często bardzo drogą. Dla 
uchylenia tego zła podawano najrozmait
sze środki pomyślniejszego finansowania; 
najczęściej zaś ubiegano się o bezpośre
dnią rękojmię rządową, albo o szczególne 
względy ministra handlu, który za pomo
cą publicznych kas oszczędności mógł tam, 
gdzie chciał, wywrzeć dodatni wpływ na 
popyt i kurs takich papierów kredyto
wych. Co do tego drugiego środka, nie ule
ga wątpliwości, że ogólne jego zastosowa
nie jest niemożliwe i niepożądane. Kasy 
oszczędności bowiem powinny—jak wszy
stkie instytucyo depozytowe — tylko ta
kie wartości posiadać, które się łatwo 
realizują, zawsze na rynku pieniężnym 
mają pokup i bez strat szybko się sprzeda
ją. Później chwycono się innego jeszcze 
środka. Oto kraje koronne same nabywały 
koncesye i potrzebno kapitały zyski wały 
w drodze pożyczek krajowych. Oczywi
ście, że nie wszystkie poszły tą drogą, bo 
tylko te, które posiadają uporządkowany 
budżet, mogą się zdobyć na ryzykowne 
przedsiębiorstwa, aniemająinnych, pilniej
szych zadań do przeprowadzenia. No i nie 
wszystkie jednakie mają szanse w tym 
względzie, bo zasobność i kredyt krajów 
koronnych są różne; nadto zaś koniecznym 
warunkiem jest, aby kredyt krajowy 
w każdym wypadku był większy, niż pry
watny, a tego do wszystkich prowincyj 
monarchii austryackiej zastosować nie 
można.

Nowa ustawa zawiera zasadę, od kilku 
lat proponowaną, a którą krótko nazwać 
można zasadą listów zastawnych. Jak za
kłady hypoteczne przy udzielaniu pożycz
ki obciążają pewną określoną realność, 
otrzymując kapitały za pośrednictwem li
stów zastawnych, dla których nie jakaś 
pojedyncza pretensya, lecz ogół wierzytel
ności zakładu stanowi fundacyę, tak samo 
na przyszłość będzie z kredytem, wzglę
dnie obciążeniem każdej kolei. Możliwem 
to zaś jest w ten sposób, że albo specyalnc 
zakłady kredytowe, albo oddziały istnie
jących banków otrzymają od rządu upo
ważnienie do wydania obligacyj jednoli
tych, dla których zastawione „pryorytety“ 
danej linii kolejowej albo zapomogi pań
stwa, prowincyj, gmin i inne udziały, za 
ogólną fundacyę służyć mają.

Woźmy przykład. Jakiś bank krajowy 
lub prywatny otrzymuje od rządu pozwo
lenie na wypuszczenie kolejowych listów 
zastawnych do wysokości—przypuśćmy — 
30 mil. złr. Dalmacyauchwała budowę ko
lei i zaciągnięcie na ten cel pożyczki 
w kwocie 2 mil. złr. Ponieważ stosunki te
go kraju mało są znane kapitalistom wie
deńskim czy zagranicznym, więc Wydział 
krajowy dalmacki mógłby mieć uzasa
dnioną obawę, aby sfinansowanie tej po
życzki nie kosztowało zbyt drogo. Zwraca 
się tedy do rzeczonego zakładu kredyto
wego, a ton po pewnym kursie przyjmuje 
na siebie pożyczkę i wypłaca ją, z owych 
zaś dozwolonych mu 30 mil. wypuszcza 
dwa (w kolejowych listach zastawnych) na 
rynek, mając dla nich miejsce w pożyczce 
Dalmacyi. I tak dalej, aź do wyczerpania 
całych 30 mil., wszelako ciągle z zacho
waniem warunków bezpieczeństwa.
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W pewnych razach państwo samo także 
będzie korzystało z owych banków.

Dodajmy jeszcze, że dla tychże jednoli
tych obligacyj kolejowych mają, być u- 
chwalone szerokie przywileje, jak uwol
nienie od należy tości rządowych dla obli
gacyj i kuponów, od podatku dochodowe
go (lubo tylko pośrednio), tudzież nadanie 
prawa „bezpieczeństwa papilarnego,“ 
a możemy śmiało twierdzić, żo nowa usta
wa będzie miała wielkie znaczenie gospo
darczo i finansowe.

E. E

WAŻNA CHWILA-
—t—J—■

I.

akty najświeższe wymownie nam 
łS-SOjS? dowiodły, że ziemianie nasi co- 
jglsafesl raz liczniej wyglądają za własną 
miedzą, że co dawniej uważali za obce dla 
siebie, dziś widzą w tern ścisły związek 
ze swojemi potrzebami, chwytają różne 
nici interesów ogólnych i starają się je po
wiązać w jedną całość. Przekonali się, 
że siedzieć na zagrodzie, czekać na kup
ców z galeryi bohaterów Junoszy, brać za- 
Jiczki na zboże, a nawet wprowadzać ule
pszenia w gospodarstwie, resztą zaś świa
ta i jogo sprawami gardzić, to jeszcze ma
ło. Zrozumieli, że trzeba się stać kółkiem 
w ogólnej machineryi wytwórczo-handlo- 
wej, zastosować się zgodnie do mechani
zmu spraw ekonomicznych. Wiedzą już 
oni dziś doskonale, że nie dość jest wy
twarzać, nic dość nawet śledzić „konjun- 
ktury“ różnych rynków. Zrywają więc 
z przesądem od wieków w ich krew i móz
gi wpojonym, że „tylko praca na roli jest 
szlachetną.“ Owa maksyma i buta nie 
pozwala im widzieć, że ta rola wraz z całą 
rzeszą jej pracowników, jest pokorną słu
żebnicą innych działów produkcyi i han
dlu, często nawet ich żebraczką, zdaną na 
łaskę i niełaskę. W tern właśnie tkwi 
główne źródło niepowodzeń i upadku. Ro
la, zamiast przybrać do pomocy różnorod
ne gałęzie wytwórczości, z jej Jona wycho
dzące, odepchnęła je i uznała za obce. To 
też niezbyt są one czułe na niedolę i nie
domagania swej macierzy; przeciwnie sta
rają się możliwie najbardziej ją wyzyskać. 
Uznane za podrzędne, pogardzone, stały 
się silą potężną. Handel zbożowy, mają
cy na swych usługach wytwórców i gro
mady pośredników, rozsiadł się szeroko, 
zagarnął ważne ogniska zbytu i dziś przez 
swych najmizerniejszych pachołków z wy
soka dyktuje warunki ziemianom. Mły- 
narstwo również działa osobno; dalej idą 
liczno galęzio produkcyi przetwórczej 
i handlu.

Z takiego stanu rzeczy rolnicy zaczynają 
coraz jaśniej zdawać sprawę, w ostatnich 
zaś dniach mieliśmy sposobność przyjrzeć 
się dwu znamiennym objawom owego 
uświadomienia: Młynarze i ziemianie pra
wie jednocześnie odbyli narady nad środ
kami wzmocnienia swych interesów i po
czuli potrzebę łączności ekonomicznej. 
Bodźcem zaś do tego jest zbliżająca się 
ważna chwila rozniecenia czasowo ześrod- 
kowanych ognisk tych spraw w Peters
burgu. Odbędą się tam w styczniu dwa 
a nawet prawdopodobnie trzy zjazdy: mły
narski, wszechrosyjski rolniczy i wre- 
szcio zjazd ziemian z gubernii nadbał
tyckich i Królestwa Polskiego. Ogól
ny zarys spraw, które tam wejdą na porzą
dek dzienny, dały nam poniekąd doryw
czo przypadkowe narady ziemian u mini
stra rolnictwa i dóbr państwa, p. Jermo- 
łowa. „Zło obecne—mówił p. minister— 
wynika z nizkich cen zboża, nieopłacają- 
cycli kosztu produkcyi. Należy też nie
zwłocznie zapobiedz temu, dla ochrony 
przed ruiną tych, którzy są już dziś za

chwiani. Trzeba między innymi środka
mi przechodzić stopniowo od systemu wy
łącznie gospodarstw rolnych do hodowli 
bydła i innych gałęzi przemysłu rolnego. 
Hodowla bydła sprowadzi powrót do upra
wy łąk-, do pastwisk i skarmiania niższych 
gatunków zboża. W ten sposób przestrzeń 
zasiewana zmniejszy się, co będzie korzy- 
stnem, gdyż dzisiaj uprawa zboża nie opła
ca się. Nadto pożądanym jest zasiew róż
norodnych roślin cennych i zyskownych.“ 

„Wszystko to zmniejszy podaż zboża na 
targach, unormujo ceny i oczywiście spro
wadzi powiększenie dochodów gospodar
stwa rolnego.“

Na owetn posiedzeniu obecni sformu
łowali swoje potrzeby w sposób nastę
pujący: 1) Wielkio zakupy przez rząd 
dla armii. 2) Organizacya zakupu zboża 
dla magazynów żywnościowych. 3) Uży
cie środków ku zapełnieniu zapasowych 
magazynów zbożowych włościan. 4) Zni
żenie taryf kolejowych za przewóz ziarna, 
do wysokości taryf, stosowanych w pań
stwach współzawodniczących z Rosyą, dla 
zapewnienia rolnikom warunków jedna
kowych.

Narady ziemian naszych w ubiegły po
niedziałek miały właśnie na celu trzy za
sadnicze zadania: Utworzenie w Łodzi 
spółki z możliwie największym udziałom 
wytwórców i zachęta innych do tego rodzaju 
órganiżacyi w całym kraju; wspólne przed
stawienie i obrona interesów ziemiańskich 
i młynarskich na zjeździć w Potorsburgu; 
wreszcie ugrupowanie wszystkich najwa
żniejszych spraw, dotąd rozpatrywanych 
w sekcyi i pobudzenie ich do życia za po
średnictwem zjazdu rolników. Co do dzia
łalności gromadnej, jost to dziś prąd ogól
ny w calem państwie. Departament rol
nictwa otrzymał mnóstwo podań o spółki 
rolniczo-wiejskie, związki tudzież towa
rzystwa wzajemnej pomocy dla ziemian; 
ogólnym zaś ich celem jest usunięcie po
średników przy zbycie produktów i kup
nie przedmiotów, niezbędnych do uprawy 
roli. Jak zaznaczyły niedawno Mosk, 
Wied., największy ruch w tym względzie 
ujawnia Królestwo Polskio.

Właśnie jednym z ważnych przedmio
tów posiedzenia poniedziałkowego była 
spółka łódzka, którą, staraniem p. Wyga- 
nowskiego, postanowili zawiązać ziemia
nie gub. kaliskiej, dla sprzedaży detalicz
nej i komisowej inwentarza opasowego 
i mięsa tudzież drobiu, zwierzyny, masła 
i innych produktów wiejskich. Stowa
rzyszeni urządzą sklepy własne oraz sta- 
cyę inwentarza opasowego. Nic wnikając 
w szczegóły ustawy, już opracowanej, po
przestanę na ważniejszem, tj. warunkach, 
w jakich to ognisko handlowe powstanie 
i działać będzie. Przedewszystkiem stwo- 
rzonio takiego związku i jego splepów 
w Łodzi, a potem nawet w innych mia
stach, jeszcze nie stanowi jądra rzeczy. 
Jak wiadomo, chodzi tu o główny pro
dukt—mięso i na to właśnie ziemianie|naj- 
większy nacisk położyli. Dla czegóż je
dnak najpierw Łódź wybierają, zamiast 
dwa razy więcej spożywającej Warszawy? 
Tego nam nie wyjaśniono, ale ogólno po
łożenie rzeczy nieco ów krok tłomaczy 
Łódź pod wiciu względami przedstawia 
korzystniejsze warunki. Mieszkańcy jej 
odczuwają dotkliwiej brak mięsa i drożej 
za nie płacą. Podczas gdy Warszawa jest 
rynkiem pierwszorzędnym, spożywającym 
przedni towar, Łódź otrzymuje resztki 
gorsze. Przy tern w pierwszej organiza
cya spekulacyjno-pośrednicza prawdopo
dobnie o wiele jest silniejszą, z którą ża
dna spółka początkująca mierzyć się od
ważnie nie może, dopóki nie przyjdzie 
z pomocą prawo odpowiednie. Zresztą 
byłoby nawet rzeczą śmieszną przypusz
czać, że ziemiane nasi przy najpomyślniej
szych warunkach i rozwoju takich związ
ków we wszystkich miastach główniej
szych zdołają usunąć z rynków woły ste

powe. Przybywa ich do nas stosunkowo 
bardzo mała ilość, nie mogąca zaspokoić 
potrzeb ludności. Nasi więc hodowcy mo
gliby własnym produktem zapełniać to 
braki, które są wszakże tak wielkie, że nie 
tylko łódzka, ale nawet parę spółek takich 
nie potrafi zadość uczynić wymaganiom. 

I Niedostateczna jednak ilość mięsa, do
wożonego z po za granic Królestwa, wyni
ka w znacznej mierze z rachuby spekulan
tów, którzy za pośrednictwem głównego- 
targu w Brześciu Litewskim regulują do
pływ odpowiednio du swych interesów. 
Porozumiewają się oni telegraficznie- 
i tym sposobem wiedzą, ile wołów mają 
dostarczać codziennie do rzeźni war
szawskich, dla utrzymania cen na po
ziomie z góry określonym. Gdy handlarz 
postronny przyprowadzi kilka lub kilka
naście sztuk bydła, opanowują go faktorzy 
i za niską cenę nabywają towar. Jeżeli 
zaś jego właściciel będzie się upierał, uży
ją takich sposobów, które narażą go na 
straty dotkliwo. Rzoźnicy na tom rów
nież cierpią. Skazani na łaskę spekulan
tów, uważają wołowinę, produkt pierw
szorzędny, za złe konieczne, gdyż na nim, 
jak twierdzą, żadnych nic mają zarobków. 
Przed paru laty projektowano przeniesie
nie targu z Brześcia do Warszawy, co 
wielce ucieszyło zarówno spożywców, jak 
i rzeźników, Dziś znowu, z powodu spra
wy hodowli bydła opasowego ktoś z zie
mian na posiedzeniu poruszył kwestyę sta
rań o doprowadzenie powyższego zamiaru 
do skutku. Nie warto atoli się łudzić, że 
środek ten zmieniłby stan rzeczy na lepszo. 
Ci sami spekulanci działają zarówno 
w Brześciu, jak w Warszawie i innych 
punktach, więc w ich interesie byłoby 
utrzymać warunki dotychczasowe.

Nie ulega wątpliwości, żo z czasem War
szawa wytworzy ognisko, skupiające by
dło opasowo niotylko dla siebie i całego kra
ju, ale nawet dla zagranicy. Stanic się to- 
zaś wtedy, gdy rzeźnie centralne (prawdo
podobnie urządzono przoz miasto) przyjdą 
do skutku. Jako organizacya zupełnie no
wa i wielka, będzio ona miała dużo miej
sca dla bydła dowozowego, a więc i nasi 
ziemianie, skoro wprowadzą racyonalną 
gospodarkę opasową, zyskają na tom. Udo
skonalenie rzeźni we wszystkich miastach 
jest tu jednym z ważnych warunków; mię
dzy zaś innorni trzeba uznać za rzecz ko
nieczną stacyc baktoryologiczne przy bydło- 
bójniachjako odłam działalności weteryna
ryjnej. Gdy Warszawa o tern jeszcze nie 
śni, urządzenia takie mają już Moskwa, 
i Kijów, a w tym ostatnim pracownia mi
kroskopowa jest obsługiwana przez kobie
ty, które dla zachęty do rzetelnych poszu
kiwań otrzymują osobne nagrody, np. 25 
rs. za wykrycie trychin w wieprzowinie.

Widzimy zatem, że .jeśli spółka łódzka 
przyjdzie do skutku z pierwszorzędnym 
artykułem handlu, bydłem rzeźnem 
i mięsem w ilości, mogącej zaspokoić po
trzeby całego miasta —to już jako wynik 
wprowadzonej w życie nowej gałęzi go
spodarki — bydła opasowego, ale nic jako 
początek zadania. Rolnicy bowiem mają 
przedtem dużo do załatwienia. Przede- 
wszystkiem biorą się do rzeczy zupełnie 
nowej, a więc muszą ją poznać dokładnie 
pod względem teoretycznym i praktycz
nym. Dotychczas nasza literatura specyal- 
na nie posiada odpowiedniego podręczni
ka; całkiem więc słusznie p. Wyganowski 
podaje projekt opracowania, a raczej 
przyswojenia takiej książki od obcych fa
chowców. Po za tern pozostaje jeszcze 
strona finansowa — kredyt. Jeden z para
grafów ustawy Banku państwa mówi o po
życzkach na inwentarz, ale nie wspomina 
o żywym. Sprawę tę u źródła osobiście 
rozświetlił p. Kłobukowski i na tej zasa
dzie zapewnia, iż instytucya kredytowa 
bardzo chętnie udzielać będzie zasiłków na 
tak ważny szczegół gospodarstwa. W mia
rę potrzeby rolnicy będą mogli zaciągać- 
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pożyczki na bydło tłusto do rzeźni i oso
bno na chude, przeznaczone na opas. Ktoś 
jeszcze podaje projekt wyjednania kredy
tu na krowy dojne w okolicach podmiej
skich. Wszystko to jest możebne, gdyż 
szczegóły takie nie tworzą nowych pa
ragrafów Banku państwa, lecz rozświetla
ją ogólną myśl istniejących, czyli stanowią 
bezpośrednie zetknięcie się teoryi z ży
ciem. W końcu hodowcy bydła opasowego 
będą mieli jeszcze jedno zadanie: stworzyć 
stalą organizaeyę wywiady waniasię, gdzie 
i jakiej rasy jest do zbycia bydło na opas, 
tudzież gdzie istnieją obory zarodowe. 
Mógłby w tym względzie dopomódz nieco 
projektowany przez p. Dobrskiego prze
wodnik po gospodarstwach krajowych, ale 
tylko raz na rok, jeżeli będzie stałem wy
dawnictwem peryodycznem. Zresztą naj
prostsze pośrednictwo — pisma, o ile są 
czytano przez ziemian. Jak widzimy, ho
dowla bydła, następnie zogniskowanie 
handlu w spółkach, wymagać będzie dużo 
kłopotu, pracy i potrąci o rozmaite czyn
niki i urządzenia w tej mierze. Niechaj 
zatem spółka łódzka, a za nią inne, zaopa
trują się w produkty możliwie różnoro
dne, bydło zaś rzeźne powinno tymczasem 
być szczegółem dodatkowym.

Obok powyższych spraw ziemianie, jak 
rzekliśmy, żywo są zajęci myślą o zja
zdach w Petersburgu, dowodem zaś szyb
kiego przechodzenia tej myśli w czyn jest 
gorące traktowanie sprawy na posiedze
niu poniedziałkowem, wybranie delcgacyi 
z 12 członków dla natychmiastowego zgro
madzenia wszystkich kwestyj, obchodzą
cych ogół rolników naszych, które dotąd 
spoczywają w archi wach sekcyi. Oby tylko 
powołani współpracownicy wzięli do serca 
stanowcze żądanie gospodarza delcgacyi, 
p. Kłobukowskiego, który zastrzegł, iż nie 
będzie uwzględniać żadnych wymówek. 
Kto podejmuje zadanie, musi jo dźwigać, 
lecz nie wykręcać się radą familijną lub 
brakiem czasu. Chodzi o jasne, krótkie 
sformułowanie wszystkich referatów, obej • 
mujących całokształt potrzeb ziemiaństwa, 
o uzupełnienie ich i powierzenie przedsta
wicielowi. Rolę jego przyjmie zapewne 
hr. F. Czacki, jako prezes sekcyi i obecnie 
członek rady ministeryum rolnictwa.

Zen. Piet.

Górnictwo. Departament górniczy ministe- 
ryum dóbr państwa i rolnictwa opracował pro
jekt wzmocnienia kontroli nad prywatnym prze 
mysłem kopalnianym. Zmiany te już zatwier
dzone, wchodzą w życie z dn, 13 stycznia 1895 
roku. Nowy projekt prawodawczy reformuje 
przedewszystkiem zarząd górniczy w Królestwie 
Polskiem, gdzie ta gałąź przemysłu uczyniła 
w ostatnich latach ogromne postępy. Zamiast 
jednego okręgu, obejmującego Królestwo Pol
skie, utworzone będzie zachodnie terytoryum 
górnicze, w którego skład wejdą gubernie: kur- 
landzka, kowieńska, wileńska, mińska, witeb
ska, mohylewska, smoleńska i pskowska. Dla 
sterowania zakładami prywatnymi i rządowymi 
W okręgu zachodnim, powstanie w Warszawie za
chodni zarząd górniczy, pod którego zwierzchnic
two przejdzie także szkoła sztygarów w Dąbrowie. 
Władzy tej podlegać mają inżenierowie okręgo
wi Królestwa Polskiego, zarząd zaś kopalni skar
bowych będzie zniesiony. Ster górnictwa guber- 
nii południowych nie ulegnie żadnej zmianie, 
tylko etat będzie powiększony (posady: inżenie- 
ra okręgowego i jego pomocnika). Dla zakła
dów północno-zachodnich powstanie okrąg, za
leżny bezpośrednio od departamentu.

Z inieyatywy Iii-go zjazdu górniczego odbyła 
się niedawno w Dąbrowie pierwsza narada przed
stawicieli przemysłu przy współudziale delegata 
ministeryum komunikacyi, p. Orłowskiego, po
mocnika głównego inspektora komunikacyi lądo
wych i wodnych. Na obradach tych utworzono 
spocyalny komitet drogowy, w którego zakres 
wchodzi: utrzymywanie w porządku traktów pań
stwowych i gubernialnych, szarwarkowanie dróg 
polnych i budowa nowych (w granicach okręgu 
przemysłowego). Komitet ma prawo zwoływać 

na zgromadzenie ogólne osoby interesowane 
w sprawach urządzenia nowych połączeń, usta
nawiania myta od przejezdnych i normy opłat 
za przewóz różnego rodzaju ładunków drogami 
komitetowemi. Tak więc, dzięki tej nowej or- 
ganizacyi, której drobiazgowe przepisy pomija
my, nareszcie dojdą do stanu należytego drogi 
kołowe, które są obecnie niemożliwe dla prze
wozu ciężkich ładunków.

— Rzeźnicy warszawscy z inieyatywy podstarszego 
zgromadzenia zawiązują, spółkę w celu ześrodkowania 
handlu t. zw, „białym towarem,“ (tj. słoniną i sadłem), 
pozostającym dotąd prawie wyłącznie w rękach prze
kupniów i spekulantów. Interesowani czynią stara
nia, ażeby spółka zaczęła działać jeszcze w roku bie
żącym.

— Ministeryum rołniciwa postanowiło wydawać 
nagrody wzorowym gospodarstwom prywatnym.

j KRONIKA?

Sprawy 9połeczne. Gminy podmiejskie (koło War
szawy) nie będą korzystały tej zimy z herbaciarni. 
Natomiast za rogatkami powązkowskiemi i wolskiemi 
dwaj przedsiębiorcy otwierają kuchnie ludowe, w któ
rych obowiązują się utrzymać ceny, w takiej normie, 
jaka Istnieje w kuchniach miejskich dla ludu.

— Niestali mieszkańcy Warszawy uskarżają się na 
zbyt uciążliwą nowość; Dotychczas oddawali oni 
karty pobytu dla wypełnienia rządcom, a ci odsyłali 
do kancelaryi cyrkułowych. Obecnie muszą to oso
biście uskuteczniać. Tych osobistych załatwiań spraw 
w cyrkułach coraz więcej się gromadzi z wielką stra
tą dla ludzi ceniących swój czas i trudy.

■— Czeladnicy krawieccy w Warszawie poruszyli 
sprawę utworzenia przy cechu kasy chorych dla żon 
i dzieci uczestników.

— W r. p. zacznie wychodzić w Warszawie nowe 
wydawnictwo peryodyc/.ne w języku rosyjskim p. t. 
Warszawska ja sudlebnaja gazeta pod redakcyą praw
ników miejscowych, pp. Timanowskiego i Reineckego.

— Poruszono sprawę dania przywileju bezpłatnego 
przejazdu deputacyom włościańskim, udającym się we 
wszelkich sprawach do Petersburga.

Szkoły. Ministeryum rolnictwa czyni starania o po
większenie liczby przenośnych szkół gospodarstwa 
mlecznego tudzież wyrobu serów i masła. Zakłady 
takie powstaną wkrótce w guberniach południowo-za
chodnich,

— Staraniem deputacyi szlacheckich z różnych gu
berni!, postanowiono utworzyć w Petersburgu liceum 
agronomiczne szlacheckie imienia zmarłego cesarza 
Aleksandra III.

— W instytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnic
twa w Nowej Aleksandry! przy katedrze zoologii po
stanowiono wprowadzić nadprogramowy wykład en
tomologii.

— Profesor zwyczajny chirurgii uniwersytetu war
szawskiego, Julian Kosiński, pozostał na nowe pięcio
lecie.

Koleje i komu łikacye. Dla połączenia Wołgi z por
tami morza Czarnego, zaprojektowano kolej od Cary- 
cyna do Tichoriecka.

— Na 15 b. m. zwołano we Florencyi międzynaro
dowy zjazd przedstawicieli dróg żelaznych, dla ułoże
nia bezpośredniego rozkładu jazdy na wszystkich ko
lejach, należących do związków komunikacyjnych. 
Między innymi wzięli udział pp. Popiel i Wyttek, przed
stawiciele kolei Wiedeńskiej.

— Dla zapewnienia większego udogodnienia w ko
respondencji pocztowej, na mocy specyalnego rozpo
rządzenia ministra, mogą być wprowadzone karty ko
respondencyjne prywatnego wyrobu, mające odpowia
dać pocztowym pod vzględem formatu i gatunku pa
pieru. Wolno je wyrabiać z kartą na odpowiedz. 
W razie jeżeli blankiety nie będą odpowiadały wyma
ganym warunkom, odbierający płaci karę w wysoko
ści podwójnej taryfy listu zamkniętego.

— Dotychczasowa taryfa pasażerska utrzymana bę
dzie na kolejach podmiejskich i pogianicznych odno
gach dróg Południowo-Zachodnich do Woloczysk 
i Radzi w i Iowa.

Odczyty. Dnia 16 grudnia w niedzielę o godz. 5 
w. sali Muzeum przemysłu prof. O. Bujwid mieć będzie 
wykład publiczny o ,,drobnych żyjątkach szkodli
wych zdrowiu i sposobach ich unikania,“ na dochód 
wydawnictwa książek ludowych przez Komitet dam
ski przy Towarzystwie opieki nad zwierzętami.

Gospodarka miejska. Opracowano nowe przepisy 
dla dorożkarzy warszawskich. Miasto podzielono na 
trzy części i odpowiednio do tego będzie utworzona 
taksa niższa i wyższa, na wzór Wiednia. Ale tam jest 
ona źródłem ciągłych nieporozumień między publicz
nością a woźnicami, którzy tłomaczą w dowolny spo
sób przepisy i przysparzają zajęcia policyi i sądom. 
„Tern bardziej w Warszawie—pisze Wiek— wobec 
dorożkarzy, słynących z buty i wiecznego niezadowo
lenia, zmiana taka nie wyda pożądanych owoców/*

Dobrocznność publiczna. Zc Lwowa donoszą, iż 
zmarła Przedzymirska zapisała duże dobra na założe
nie liceum żeńskiego w Przemyślu.

Sądy. W Jaśle (Galicya) skazano na śmierć kobie
tę, która zamordowała męża, przybyłego z Ameryki. 
Kochanka jej, 18-letniego—na 20 lat więzienia.

Wystawy i zjazdy. W Roterdamie odbędzie się 
w kwietniu r. p. wystawa międzynarodowa wyrobów 
ceramicznych z gliny, porcelany, fajansu i metalów.

— Wszechrosyjski zjazd straży ogniowych odbędzie 
się r. 1896 w Niżnim Nowgorodzie.

— Na zjeździe przedstawicieli drukarstwa w Pe
tersburgu w lutym r. p. poruszona będzie sprawa sto
sunków wzajemnych pomiędzy właścicielami drukarni 
a zecerami. Nadto rozpatrywane będą warunki przyj
mowania uczniów drukarskich.

— Zjazd mlj narzy w Petersburgu oznaczono na 12 
stycznia.

■ew Odpowiedzi Redakcyi. |p-

Panu Maryanowi Ł. Nie ni wszystkie zarzuty zgo
dzić się możemy. Jeżeli redakeya zdoła sama na ja
kieś pytanie odpowiedzieć, to po co ma się odwoły
wać do czytelników? Rada Gaz. roi. co do próby 
z nawozami sztucznymi na mała skalę jest słuszna wła
śnie ze względu na wielka różnorodność gleby i zale
żnych od niej rezultatów. Również sprzeczność w naj
poważniejszych twierdzeniach naukowych jest nieuni
knioną, gdyż badania ziemi nie są rachunkiem matema
tycznym. Nie broniąc w innych punktach zaatakowa
nego przez Pana organu, gdyż to do nas nie należy, tło- 
maczymy tylko siebie, dlaczego nie podzielamy Pań
skich uwag.

Pani II. Erie, w Krakowie. Jeżeli jest to rozprawa 
obszerna, nie mamy dla niej miejsca w Prawdzie i mo
glibyśmy zamieścić tylko sprawozdanie.

M. F. w Lublinie. Kiedy nastąpi ostateczna decy- 
zya. Czyż my o tern wiedzieć możemy?

Panu Czesi. Warsz. W utworze Pańskim jest „sta
ry temat,“ ale nie ma „nowej fantazyi.“

-—---

O ! •' I A K Y.

Dla biednych. S. A. z Odessy rs. 40.

, Dla posiadaczy IŁuskich Po
życzek Premiowych pierwszej 
e m isy i (z 1864 r.).

Z powodu kończącego się arkusza kupo
nowego od Biletów Pierwszej Pożyczki 
Premiowej (z 1864r.) Bank Państwa w Pe
tersburgu dołączać będzie nowe arkusze 
kuponowo za jednoczesną wymianą sa
mych Biletów na nowe tejże seryi i numeru.

Biuro Bankowe Gazety losowań w War
szawie (Krak. Przedm. 53) przeto ma ho
nor podać do wiadomości interesowanych, 
że bezpłatnie pośredniczyć będzie w uzy
skaniu nowych arkuszy kuponowych oraz 
nowych biletów. Na złożyć się mające Bi
lety okaziciel otrzymać może odpowiednie 
zaliczenie gotowizną, niemniej Biuro usku
teczni asekuracyę od ciągnienia amorty
zacyjnego na koszt interesanta.
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ILUSTROWANY,
korzysta ze wspólpracownict wa całego zastępu znanych literatów, dziennikarzy, 
pisarzy fachowych, reporterów, korespondentów prowincyonalnych i zagranicz
nych, których współudział zapewnia mu z dnia na dzień niewyczerpany materyał, 
jakim rozporządzać powinno pismo, ubiegające się o jak najszerszą poczytność. 
Codzienne korespondenoye z prowinoyi.

Każdy numer KURYERA CODZIENNEGO obznajmia swoich Czytelników 
z najważniejszymi wypadkami chwili, nie tylko drukowanem słowem, ale i zobra
zowaniem jej w rycinach, które czynią z niego jedyne w naszej prasie 

PISMO CODZIENNE ILUSTROWANE.
Kuryer Codzienny wychodzić bedzie nadal przy stałem wspólpracownlct- 

wle Bolesława Prusa
Względnie do obfitości i jakości materyalu Kuryer Codzienny ma prawo 

nazywać się przy swojej nizklej cenie

najtańszem pismem warszawskiem,
dostarczające™ swym Czytelnikom miejscowym i prowincyonalnym sporego za

pasu świeżej i zajmującej lektury.
W listopadzie r. b. rozpoczęliśmy druk najnowszej powieści Maryana Gawalewi- 

cza, osnutej na tle życia warszawskiego, p. t.

„S Z TT E OR w O TT,“
której początek m<»gą otrzymać nowi prenumeratorowie.

X)0**  Najsensacyjniejsze powieści obcych autorów
(w formacie książkowym).

Warunki prenumeraty К U R Y E R A CODZIENNEGO
miesięcznie

w Warszawie —.50
Z przesyłką pocztową —.75

kwartalnie
1.50
2.25

półrocznie
3.-
4.50

rocznie
в.-
v.—

Wi ersz pet. na ostatniej str. 1-y raz 10 k. 
,, „ każdy nast. 8 „
„ „ l-szej • • 30 „

Cena ogłoszeń:
Wiersz reklam, garm, 1-szy raz 25 k. 

„ „ „ każdy nast. 20 „
„Nadesłane“ wiersz garm. . . 1.—

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 17.
ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. —PIOTRKÓW, w księgarni Jęćlrzejewioza

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

największy organ polski,
w roku I895 będzie drukowała w odcinku nową powieść

HENRYKA SIENKIEWICZA
pod tytułem:

„QUO VADIS“
Będzie to epopeja apostolstwa chrzcściańskiego, wspaniały 

wizerunek narodzin nowej wiary w łonie starzejącogo się rzym
skiego cesarstwa. Druk Quo Vadis rozpocznie się w ciągu pierw
szego kwartału r. 1895.

Obfitość i szybkość informacyj jest cechą Gazety Polskiej, 
która stara się o jaknajwiększą ilość depesz, drukuje stale kore- 
spondeneye zo wszystkich stolic europejskich i z przeważnej 
liczby miast krajowych.

Artykuły „ Gazety Polskiej''1, polityczne, społeczne, naukowe, 
literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, 
dobór i urozmaicenie.

Prócz tego dąje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne 
dodatki powieściowe których w roku ubiegłym otrzymali cztery 
tomy. W Dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsze 
nowe utwory literatury europejskiej.

Sprawozdania handlowe Gazety Polskiej Q&v.WAaw&fo się ob
fitością i dokładnością danych. Szczególną uwagę zwraca przy- 
tem Gazeta Polska na ceny produktów rolnych, któro podaje sy
stematycznie zarówno z rynków krajowych jak zagranicznych.

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs. 9,60, 
półrocznie 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznic kop. 80, za
miejscowa: rocznic rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie rs. 3.

Adres ,,Gazety Polskiej'-'.- Warszawa, Warecka Nr. 14.
ADRES.AGENTURY GAZETY POLSKIEJ W ŁODZI:

Księgarnia K. Szatke’go, ul. Piotrkowska.
Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 

zo względu na jej poczytność.

RĘKAWICZKI
z wyborowej skóry, we wszystkich 

gatunkach
poleca 

SKŁAD 
JÓZEFA

LUKREC
Tłomaokie 3.

fi Nakładem naszym wyszła

I PSYCHOLOGIA DZIECKA
S Sr. mećl. L. Wolberga.
H Cena TS. 2, z przesyłką pocztową 
fi TS. 2 kop. 20- Egzemplarze opraw- 
H ne o 20 kop. drożej.

ЭоЭа-СеТг „§Ww3vj,

■

i
-imj.cc&eSf w oooGn-e-j- i jcot Эо
-на-иусла z>a ce-nę t-o. 2, уы&елуМщ 

pocztową го. 2 4op. 15.

GAZETA ROLNICZA
PISMO TYGODNIOWE

pod redakcyą
D-ra T. Kowalskiego i A. Trylskiego.

Gazeta Rolnicza — najobszerniejsze pismo rolnicze polskie — rozpor znie 
w r. p. trzydziesty piąty rok Ltnienia. Szerokie kolo poważnych współpraco
wników w dziale naukowym, oraz liczni korespondenci w kraju i a granicą Zasi
lają pismo stale. W Poradniku Gospodarskim udzielają się wyczerpujące wska
zówki na nadsyłane przez rolników zapytania. Gazeta Rolnicza jedna tylko pO- 
daje urzędowe protokuły z obrad Sekoyi rolnej, oraz takież sprawozdania z do
świadczeń, przeprowadzonych na Staoyi w Sobieszynie. Niemniej podają się. 
stale sprawozdania z obrad Towarzystw rolniczych ościennych prowincyj.

Na skutek obfitości materyalu, i tak już duży forrr at Gazety Rolniczej, zo
stał jeszcze zwiększonym. Połowa blizko numerów wydawanych obejmuje, za
miast dwunastu, szesnaście kolumn wielkiego arkusza.

Pomimo takiego zwiększenia, cena Gazety Rolniczej, dzięki coraz szersze
mu kołu czytelników, mogła być zniżoną o rubla rocznie. Od stycznia r. p. Ga
zeta Rolnicza kosztuje tylko, wraz z przesyłką pocztową, rooznie rs. 8, półrocz
nie rs. 4, kwartalnie" rs. 2. Gazeta Rolnicza zatem jest nieiylko najobszerniej- 
szem, ale i najtańszem ze w szystkich pism rolniczych polskich.

Nadsyłający do 15 stycznia n. st. 1895 r. całoroczną prenumeratę z góry, 
wprost do ledakcyi (Warecka 7), otrzymają bezpłatnie, jako premium, kalendarz 
„Kolęda dla gospodyń“ na r. 1895 p. Lucyny Ćwierczakiewiczowej.

KURYER ROLNICZY
Wychodzi pod lą samą, co „Gazeta Rolnicza,“ redakcyą. Jestto pismo 

popularne, przeznaczone głów nie dla urzędników gospodarczych. Kuryer Rol
niczy pomieszcza tylko treściwe artykuły z dziedziny gospodarstwa wiejskiego, 
zawierające wskazówki praktyczne: co, kiedy i jak w gospodarstwie robić należy.

Cena Kuryera Rolniczego, wraz? przesyłką, wynosi rocznie rubli 5. pół
rocznie rs 2 kop. 50, bwarialnie rs. 1 kop. 25. Dla abonentów Gazety Rolniczej 
cena powyższa zniża się o rubl i rocznie i wynosi tylko rubli 4, 2 i 1.

Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost do redakcyi: Warszawa, Warecka 7.

Do nabycia w Administracyi „Prawdy":

M ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI
(ilustrowana).

O Cena zniżona: rs. I kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. I k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej.

K 5W Ж

ŚPIEWNIK »LA DZIECI
z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego.

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny.
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70.

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.
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